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Prawybery w Rosyi. 


Kończące się obecnie prawybory w Bosyi 
przyniosły wszystkim przyjaciołom wolności ro- 
syjskiej radosną niespodziankę. W kuryi miast 
i w kuryi właścicieli ziemi i nieruchomości, od- 
nieśli świetne zwycięstwo na całej linii kon- 


stytucyjni demokraci. Wedle obliczeń, 
siepających do dnia 31 marca włącznie, na 
965 wybr hb do tego czasn w obu owych 


kuryach wyborców, konstytocyipi demokraci 
maja 304%), a najsiiniejsze po nich stron- 
iictwo, Związek 30 października, tylko 124. 
Poraźżna liczba 479 przypada na wyborców po- 

"nie — sek a resztą dzielą się w dro- 
bri i mie mie znaczących częściach rozmaite 
inbe Ft TWR. 

Fakt tero świetnego zwycięstwa konstytn- 
cyjnych demokratów, które jaź dzisiaj zapewnia 
im około 60 mandatów w Dumie państwowej, 
jest dia całego procgsu wolnościowego, Który 
przebywa Rosys, niezmiernie doniosłym i zna 
miennym. Świadczy ono bowiem, że zarówno 
mieszczaństwo rosyjskie, jak drobne i średnie 
włościaństwo, opierające byt swój na własności 
indywidnsluej, jest usposobione bardzo postępo- 
wc i że pod względem politycznym rozwinęło 
sie ono do tego Stopnia, iż nie da się już wpro- 
wadzić w błąd nietylko rządowi Wittego, ale 
także rtronnictwom, które, stojąc rzekomo na 
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prawyborsch, większych stronrictw rosyjskich 
stronnictwo konstytucyjno-demokrstyczne jest 
najbardziej postępowem. Dlatago zm=ycięstwo 
jego oznaczałoby wstąpienie Rosyi na drogę 
prawdziwego postępu. 

Mówię to jednak tylko w trybie przypnsz- 
czającym, ponieważ rząd Witiepo i Dnrnowa 
jest tak anarchiczny, przewrotny i w swoich 
reakcyjnych zapędach nieobliczałny, że do cza- 
su faktycznego ukonstytuowania się Domy mo- 
że on dopuścić się jeszcze niejeduego gwałtu 
i bezprawia, które praktyczny reznltat obecne- 
go zwycięstwa konstytacyjnyca demokratów 
mogą sprowadzić do zera. 

Zresztą o charakterze większości Damy za- 
decyduje karya wisjska. Wyniki prawyborów 
w rej karyi nie są jeszcze dokładnie znane, 
ale mimo to, możnu przypuszczać, że dla ry- 
chłego postępu Rosyi nie będą ona tak pomyśl- 
ne, jak prawybory miejskie. Więzszość wybor- 
ców z prawyborów wiejskich będą stanowili 
chłopi i popi, którzy także w bardzo licz- 
nem zastępie pojawią się w Dumie, na co rząd 
Durnowa i Wittego z całą pewnością liczy. — 
Ten zaś gatunek reprezentacyi narodowej nie 
jest skłonny do postępu, chociaż materyslne 
położenie chłopa rosyjskiego jest tak wyjątxo- 
wo smutne, że niespodzianki i odstąpienia od 
ogólno-historycznych doświadczeń w tym wzglę- 
dzie nie są wyżluczone, i może przyjść do te- 
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gruncie manifestu paździarnikowego, mimo to go, że chłopi zejdą się z konstytucyjnymi de- 
nie mają odwagi, czy też wproat nie chcą wy- mokratami na gruncie radykaluej reformy a- 
stawić szczerego postulatu prawdziwej, demo- grarnej, a wtedy zakres przeróżnych możliwo- 


kratycznaj konstytnceyi. 
Powyższe cechy znacznej części inteligencyi 


i mieszczaństwa rosyiskiego wystąpią przed na-, 


mi jesycze płastyczniej, jeżeli zważymy, że 
stronnictwo Kkonstytucrjno-demokratyczna było 


ści w kierunku postępowym ogromnie się roz- 
„szerzy. 

Cokolwiek jednak się stanie, dzisiaj należy 
stwierdzić, że zwycięstwo konstytucyjnych -de 
mckratów jest w rosyjskim procesie wolnościo- 


zaledwie przez rząd Darnowa i Wittego tole- wym zjawiskiem bardzo ważnem i w bardzo 
rowanóm. że więc nietylko miało ono do zwal- doniosłe następstwa obfitem. X. Srokowski. 

czenia wrogą sobie działalność stronnictw rea- | 
kcyjnych, przez rząd popieranych, ale także sa- | 
mo, we własnej swej działalności, napotykało 
nieraz na nieprzezwyciężone niemal przeszkody 
ze strony administracyi. Przypomnę tylko, że 
Durnowo rozwiązał przed kilku tygodniami cen- 
tralny komitet stronnictwa konstytucyjno-demo- 


Rorospondencya „Nowej Reformy”. 


Warszawa, 4 kwietnia. 
|(Aputya i Blepowność sytusoyi, - Rosbcje i prabisże — 
kratycznego, że mnóstwo jego najwybitniej- Falszowanie opinii pubiicznej. -- Wybory robotnicz5). 
szych i majenergiczniejszpch członków siadzi| Sytuacya obecna u nas wywołuje apatyczna 
w więzieniach lub znajduje się na zasłania i wyczekiwanie jakieś, jak się wreszcie skończy 
że wreszcie administracya do tej chwili nie ten niebywały w Bistoryi naszej okres Wy- 
przebiera bynajmniej w ép jażel chodzi czerynły się już nasza żale i gkgrzi. Niewiel- 

ograniczenie la nrarr śmy tek. wo żadsi owy ZWwai, UCisk, naduży- 
acitacyjnej tego #6 SLA. „cie, czy krzywda, nie dziwią już, nie pornszają. 
"Jeżeli więc mimo to wszystko komstytncyjni Reakcya przeszła sama Siebie, ustaliwszy swój 
demokraci odnieśli nad swymi różnoimiennymi bezrząd po termin zwołania Dumy. Niestety, i 
przeciwnikami zwycięstwo tak niewątpliwe, to ten kres, którego radzibyśmy doczekać choćby 
nie można go przypisywać wyłącznie ich spra-.w zupełnej już rezygnacyi i prostracyi, zaczyna 
wności taktycznej, ale przedewszystkiem i głó-|się chwiać, wobec świeżych bowiem wiadomości 
wnia politycznemu uświadomienin samych wy-;z Petersburga, przesnnięty ma być znowu aż 
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borców. Ze zwycięstwa tego, w tak niedago: 
dnych, a nawet wręcz nieprzyjaznych warun- 
kach odniesionego. widać wyraźnie, że działała 
tu nio tyle ayitacya, ile sama siła przyciąga- 
jąck idei, która stamowi podstawę programu 
kon-tytncyjnych demokratów. W programie tym 
nie brak natursinie błędów i usterek. 

Bynajmniej mie jest on idealnym, ale tego 
nie można zaprzeczyć, że stronnictwo to, za- 
chownjąc poczucie historycznej perspektywy, 
równocześnie bardzo Stanowczo zrywa z opła- 
kavą przeszłością, i śmiało prowadzić chce Rpo- 
łeczeństwo do rzeczywistego i zupełnago odno- 
wienia Rozyi, aby dać jej „maximam“ tego, co 
w granicach objektywnej możliwości jest osią- 
galnem. 

Ze wszystkich, biorących udział w obecnych 


*) Dzisiaj liezba ta jest już znacznie większą. 
Przyn. red. 


1. Konczyński 


Nad głębiami 


iUiąg dalazy) 
Dn. 19 sierpnia. 


Musisz znać Kamę. Mówi mi oua, że jej naj- 
starsza siostra chodziła z Tobą na pensyę 
w Krakowie. Mieszkała wtenczas u swojej cio- 
tkiv Kama często wpadała z Warszawy do na- 
szego grodu, aby odwiedzić siostrę i tam miała 


Cię widywać. Pyta się przezemnie, czy pamię- | 


tasz jej siostrę Rełę Kołecką o wielkim czar- 
pym warkoczu i modrych oczach? Była zapa- 
loną amatorką teatru 

Moja Kama oswoiła się już zupełnie. To ptak 
drapieżny. Nigdy niepodobna przewidzieć, kiedy 
skoczy do oczu, asroży pióra, albo kiedy jest 
ucywilizowaną. Ja już przystosowałem się do 
jej temperamentu.. Kiedy skacze mi do oczu i 
trzepocze skrzydłami, topię w jej źrenicach me- 
lancholijne błyskawice i proszę o względy — a 
kiedy ptak udobrucha się, opowiadam mu ty- 
siączne waryacye na temat sercowy i śmiejemy 
się wtenczas, jak dwoje waryatów. 

Dziwna dziewczyna. Nosi na palcu obrączkę 
z czarnego drutu i długo za żadne skarby świata 
nie chciała mi się przyznać, co ma oznaczać ta 
pamiątka. 

Ale byłem niestrudzony. Czarny drucik nie 
dawał mi spokoju. 

Nareszcie wczoraj, kiedy wybraliśmy się w li- 
cznem towarzystwio łódkami na przejażdżke 
wzdłuż brzegów, stało się tak, że ni stąd ni 
zowąd wiatr rozpędził łódki na wszystkie stro 
ny i odłączył mnie z Kamą od papy i mamy. 


„do 28 maja! 

| Czy starczy wytrzymałości i cierpliwości pa 
tak długi okres, wyzyskiwany przez reakcyę 
|w celu silniejszego utrwalania dawnej gospo- 
| darki, wbrew nowym ukazom? Dowodem tego 
130 świeżych mianowań na posady sędziów 
śledczych w Królestwie, samych Rosyan, 
z pominięciem i starszych i zasłażeńszych kau- 
dyda ów Polaków, zmuszonych w ten sposób do 
opuszczania zajmowanych posad i 
| przerzucanie się na adwokaturę. 

Podobnie dzieje się na wszystkich polach pra- 
| 7 publicznej, kiedy prywatną Ścieśnia i krę- 
| puje równocześnie stsn wojenny, nie umiejący 
nietylko spokojnym obywatelom, ala nawet fun- 
Veramen rządu dać bezpieczeństwo mis- 
|nia i życia. 

Nis ustają też zuchwałe napady i gra- 
bieże, dokonywane we dnie i w nocy, na pro- 
wincyi i w Warszawie, przez liczne, zorganizo- 


Dziewczyna udawała wielkiego zncha. Ale 
jak łódka zaczęła pracowicie kołysać się na 
boki, to znowu w przód i w tył, jak słońce 
wdziało na ognietą twarz brunatny welon chmur 
i fale zielone poczęły gwaltownie nabierać bla- 
sków sinych — Kama pobladła 

Pamiętam jak dziś naszą rozmowę. 

— Do brzegu niedaleko, prawda? — pytała 
mnie z lękiem w oczach, choć usta układały się 
jeszcze w linię czapurną. 

— Bóg wie jsdsn — odpariem nielitościwie. 

— Przecież to brzeg, panie Auguście — na 
legała na mnie, wskazując mi bladożółtą linię 


papas r 
— Chmury — zapewniałem ją. 
— A tam? 
— Tam burza, która ciągnie ze strony prze- 
ciwnej. 


— To nie może być — zawołała, chwytając 
mnie za rękę. 

— Może tak, a może nie tak — drażniłem 
się z nią — ale prawda za prawdę. Powiem 
pani, gdzie brzeg, jeśli mi pani powie, co ozna- 
cza ta czarna obrączka. 

Zamknęła oczy na chwilę, walcząc z obawą, 
ale po chwili ścisnęła mnie jeszcze silniej za 
rękę, kiedy fala zakołysała nami gwałtownie. 

— To pamiątka po tym, który jaż nie ży- 
je — szepnęła. 

— Nie żyje? kto to był? 

— Powiem, ale najpierw muszę wiedzieć, 
gdzie jesteśmy, słyszy pan? — i popatrzyła na 
mnie z taką bezwzględnością rozpaczy, że nie 
chciałem już dłużej wystawiać jej na próbę. 

— Za chwilę będziemy w bezpiacznem miej- 
scu — rzekłem — ten brzeg, gdzie błyskają 
przez mgłę białe plamy, to nasza wille. 

westchnęła z uczuciem ulgi i posłała mi 
wdzięczne spojrzenie, ale nie wierzyła jeszcze. 
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wane z różnych męvów społecznych, bandy. — 
Dość powiedzieć, że w jednej z nich przytrzy- 
mano na gorącym uczynku nawet... byłego 
obywatela ziemskiego! 

To też nie mogąc liczyć na ochronę władzy, 
wyrabia się i organizaje coraz bardziej samo- 
obrona, zaopatrzona w rewolwery. Wytwarza 
to nowe błędne koła, sdyż wiadza poszukuje, 
ściga i karze za ;łsgiadanie broni tak samo 
złodziei i opryszków, jek itych, którzy z braku 
innoj ochrony sami ruszą ją wytworzyć. 

Na domiar zlego fałszuje się opinię publiczną 
z obu stron. Władze czynią to w łatwo zrozżn- 
miałych celach, pisma zaś, jedne z obawy przed 
ich zamowoloem zaw :eszaniem, jak to się znowu 
po raz czwarty stało z „Gońcem* (późciejszą 
„Pracą Polską", „Dzwanem Polskim”, przamie- 
nioaym obecnie pa „Goniec Mazowiecki“), dru- 
gie w ceiach partyje+ch, których alfą i omegą 
jest przeprowadzenia za każdą cenę wyborów 
i swoich kandydatów. Pod rym względem prym 
wiedzie Narodowa lemokracya, której dopoma: 
gają pisma ugodowe, konserwatywne i bezpar- 
tyjne z „Karyerem Warszawskim“ na czele, — 
Tej zgodnej dążnośc: pacyfikacyjnej poświę- 
cają one niejsdnokrotnie prawdę, przymykając 
oczy lub koloryzojąc umyślnie i przekręcając 
fakta i objawy zycia Ta robota, oczywiście 
czasowa, nie ocali niezego partacką łataniną 
Szwy naciągane mnszą popękać i odsłonić 
prawdziwy stan rzeczy, wymagający gruntownej 
naprawy po tylolstniem zaniedbania przez rząd. 
Nie pomoże tu żadna kłamliwa sBuggestya. — 
W społeczeństwie nuririą ciężkie choroby spo- 
łeczne i rany, na któro jedyne lekarstwo zna- 
leść można w oświacie, sprawiediiwym rządzie, 
w troskliwej, uczciwej, nie rabunkowej, ale ra- 
cyonalnej gospodarce kraju, wymagającej wiel- 
kich wkładów. 

A gdy prasa nulegalizowsna uprawia mniej 
lub więcej, z tchórzostwa wydawniezago czy w 
imię zasad konserwatywnych, dalszy flirt z rzą- 
dem i opinią pobliczną, szerzą stę tom więcej 
pisma opozycyjne, nia mówiąc już o socyalnych 

jz charakterem rewolucyjnym, które jak „Rabo- 
tnik“, „Gazeta iudowa”* lub „Czerwony sztan- 
dar“, liczą po 40 do 50 tysięcy abonentów, 
mimo wszelkich wstrętów, ścigania kolportażu 
li zamykania przez władzę drnkarń. 
Taka jest prawda, a tej fałszować prasie 
inia wolno. Fałszom zndzi” ktam życie. A stała 
igłę tak penuwais Furoraj z wyborami ro- 
jtotniezemi po fabrykach w powiecia war- 
szawskim. W żadnej nie przystąpiono 
do wyborów, tak jak się to stało bez mała 
iw Warszawie; a jakkolwiek można i należy 
być za tem, aby w Dumio zasiedli i posłowie 
z Królestwa Polskiego, niemoiej tradno się dzi- 
wić robotnikom, a jeszcze bardziej zaprzeczyć 
im prawa wyrażenia protestu przeciw pokrzyw- 
dzenis, jakiego stan ich doznał w ustawie wy- 
borcze). Grot. 


Obstrukcya w Lublanie. 


Baron Gautsch, który podobno dlatego jedy- 
pie zwołał nagle Sejm kraiński na nadzwyczaj- 
ną sesyę, ażeby nzyskać czas spokojny do ro 
kowań w sprawie reformy wyborczej, nie spo- 
dziewał się zapewne, żo rozpęta tem nową burzę— 
w [Lubianie. Borza ta zerwała się zaraz na 
wsiępie sesyi Sajmu kraińskiego w postaci gwał- 
townej obstrukcyi libsralnych Słowieńców. — 
Zwraca się oua przeciwko wniesionemu przez 
rząd przedłożenin o reformie ordynacyi wybor: 
czej do Sejmn kraińskiego, w którem rząd pro- 
ponuje zaprowadzenie ogólnej karyi wyborczej, 
mającej wybierać do Sejma 10 posłów. Fakt, 
że właśnie stronnictwo liberalne zwalcza to 


— Powiam wszystko, kiedy wysiądziemy z 
łódki. 

Jaki ja byłem wtenczas szczęśliwy przez 
tych kilkanaście minut, kiedy zimna, pomar- 
szczona otchłań niosła nas na swoim grzbiecie, 
sinemi językami łasząc się dokoła łódki i zale- 
wając nam ubranie, kiedy wicher przelatywał 
za skowytem koło zwinietego żagla i ciskał nam 
co chwila pianę lab podarte. mokre włosy fal 
w oczy i pod nogi, a Kama sisdziała niespo: 
kojnie naprzeciw mnie, nfając mi więcej niż 
mruczącemu coś pod nosen rybakowi... 

Gdyby nas wtenczas kaprys morza wywrócił, 
poszlibyśmy na dno, trzymzjąc się za ręce. — 
Jak mało człowiek lęka się o siebie w takich 
chwiiach.. Mrok i zimne fale byłyby naszym 
orszakiem weselnym... 

Wypsiedliśmy. 

W miłezenia wiodły nas kroki ku willi. 

Kama nie odezwała się do mnie ani jednem 
słowem. Ja nie chciałem przypominać jej dane- 
go przyrzeczenia. 

Nagle podniosła rękę do ust i ucałowała 
| czarną obrączkę, ł 

— Patrz pan — rzekła do mnie — to re- 
likwia po jedynym człowieku, który mnie ko- 
cbał prawdziwie. 

— Co się z nim stało? —- zapytałem. 

— Odebrał} sobie życie. Qdmówiłam mu 
ręki. Nie wiedziałam, że tak szalony i że tak 
kochał. 

Kiedy dochodziliśmy już do domu, przysta- 
nęła na chwilę i rzekła smutnym głosem: 

— Mówią ludzie, że przynoszę nieszczęście 
tym, do których się zbliżę. Czy pan się mnie 
nie boi? 

— Nie, choćby nas burza zaniosła w łódce 
na Środek oceanu. 


dość znaczna rozszerzenia praw wyborczych, 
jest na pozór dziwnem i wymaga wyjaśnienia. 

S>jm krainski liczy dotychczas 37 * posłów, 
w liczbie tej 17 klerykalnych słowieńskich kon- 
serwatystów, 9 słowieńskich liberałów i 11 Niem 
ców (wyłącznie prawie reprezentantów większej 
własności). Pomiędzy klerykalnem a liberalnem 
stronnictwam panowała dotąd zaciekła wprost 
nienawiść. Ponieważ liberałowie łączyli się często 
z Niemcami i mając w ten sposób większość w 
Sejmie, wywierali wpływ na bieg spraw krajo- 
wych w durhn przeciwnym intencyom i dążno- 
Ściom kierykałów słowieńskich, ci już od dłuż- 
szego czasu ndaremnia!i pracę Sejmu obstrukcyą, 
domagając się równocześnie od rządu. ażeby 
przedłożył projekt, zaprowadzający w Krainie 
powszechne równe prawo wyborcze do Sajmn. 
Pod koniec roku zeszłego osiągnięto Ea podsta- 
wie tego żądania chwilowe porozumienie między 
obu słowieńskiemi stronnictwami. Rezultatem 
kompromisu była rezolncya, wzywająca rząd, 
ażeby projekt powszechnego prawa głosowania 
do Sejmu przedłożył najpóźniej w dnib 1 sty- 
cznia r. b. 

Rząd terminu tego nie uwzględnił Po dłuż- 
szych rokowaniach z słowieńskiem stronti- 


mu, jest bądź co bądź rzeczą uderzającą. Ogól- 
ne też panuje przekonanie, że rząd pragnął tem 
ustępstwam pozyskać sobie klerykałów słowień- 
skich, nietylko w sprawach Krainy, lecz także 
dla reformy wyborczej do parlamentn anstrya- 
ckiego. 

Rokowania, jakie wczoraj nawiązano w Lu- 
blania, nie odniosły skatkn. Dla niemożliwości 
obrad wczorajsze posiedzenie zamknięto o go- 
dzinie 9 wieczorem. Słowieńscy liberałowie za- 
powiadają i na dziś obstrakcyę. 


Nowe rokowania kompromisewe. 


Za pięć dni minie ostateczny termin, do któ- 
rego, według postanowień konstytucyi węgier- 
skiej, powinny być rozpisane nowe wybory do 
Sa,mn węgierskiego. — Jakkolwiek źródła pół- 
urzędowe zapewniały, że decyzya w tej spra- 
wie nie jest jeszcze podjęta, ogólne panowało 
mniemanie, że na ostatniej węgierskiej Radzie 
koronnej, odbytej w Burgn wiedeńskim pod 
przewodnictwem cesarza, postanowiono nowych 
wyborów na razie jeszcze nie rozpisywać. Mnie- 
mania to zamieniło się niemal pa pewność zu- 


ctwem konserwatywnem wniesiono teraz dopie- | pełną, gdy rozeszła się wiadomość o dymisyi 
ro przedłożenie, zaprowadzające zamiast pow-| węgierskiego miuistra sprawiedliwości Lanyego 
szerhnego głosowania tylko nową ogólną karyę |i o zamianowaniu jego następcą starszego pro- 
z 10 posłami. Kierykalni Słowieńcy pod wodzą kuratora bndapeszteństiego Gegusa. O Lanyim 


Szusterszica, mając niemal pewność, że wobec 
braku silniejszej partyi socyalno-demokratycz- 
nej w krajn, te 10 mandatów im przypadną w 
udziale i że przez to zyskają w Sejmie więk- 
szość 26 albo 27 głosów przeciwko 20 — zgo- 
dzili się na nowy projekt rządu z małemi tyl- 
ko zastrzeżeniami. Natomiast, jak to było do 
przewidzenia, nie zgodzili się na to liberałowie 
słowieńscy, gdyż nowa ogólna kurya pozbawi 
ich możności tworzenia wraz z Niemcami więk- 
Szości w Sajmie. 

Naimienić tu wypada, że słowieńskie stron- 


nictwo liberalae składa się wyłącznie niamal/ 


z reprezentantów miast, i że w gminach wiejskich 
niema zwolenników. 

A więc przyczyną obecnej obstrukcyi libe- 
ralnej jest wyłącznie obawa przed ewentnalną 


późniejszą większością słowieńsko-klery-. 


kainą w Sejmie. I Niemcy kraińscy są prze- 


ciwni nowej ordynacyi wyborczej. Przez pomno:-: 


żenie liczby eoskiw Słurieńsaich o iu — sbra- 


wiedziano bowiem powszechnie, że nws”a roz- 
pisanie wyborów w czasie, oznaczonym w kon- 
stytncyi, za nieodzowną konieczność i za wa- 
runek pozostania nadał na stanowisku ministra. 
Tak samo zdawał sią potwierdzać owo mnie- 
manie fakt powołania do słażby czynnej rezer- 
wy zapasowsj honwedów. 

Tem większą sensacyę wywołało wobec tego 


i doniesienie o ofieyalnej wizycie bar. Fejerva- 


rego u członka prazydyum stronnictwa nieza- 
wisłości Barabasza i o odbytej tam konferen- 
cyi Fejervarego z Kossnthem. Że konferencya 
ta miała polityczny charakter, dowodzi fakt, 
że Kossuth powołał natychmiast do Budapesztn 
przywódców koalicyi i że wczoraj jeszcze od- 
była się w jego mieszkaniu trzygodziuna nara- 
da, w której wzięli udział hr. Andrassy, Ala- 
dar Zichy, Toth i Polanyi. 

Nasuwa się więc przypuszczenie, że rząd na- 
wiazał w ostatniej jeszcza chwili przed upływ su 
i»talnsego owego terminn rokowania z koalicyą. 


ciiiby oni do reszty wszelki wpływ w Sejmie.| Na jakich podstawach rokowania te oparto, ja- 


Ich przywódca, baron Schwegel wystąpił też! 


zaraz na wstepie obrad z żądaniem, które ma 
na cola ochronienie Niemców przed żupełną 
majoryzacyą ze strony Słowieńców. Zadanie to 
jest wprost monstrualne. Poniaważ Sejm 
kraiński po zaprowadzenia kwryi powszechnej 
liczyłby 47 posłów, baron Schwegel domaga 
Bię, ażeby wówczas do powzięcia uchwał wy- 
magsjących kwalifikowanej większości, potrze- 
bna była w Sejmie obecność conajmniej 38 po- 
słów. 

Zamiar Niemców jest zupełnie jasny. Ponie- 
waż jest ich 11, a i w przyszłości będzia ich 
conajmniej 10, — tyle bowiem wybiera posłów 
większa własność, pozostająca w rękach nie- 
mieckich, — Sejm w przyszłości nia mógłby 
bez ich woli żadnej ważniejszej uchwalić nsta- 
wy, gdyż już prosie wstrzymanie się Niemców 
od udziału w posiedzenin pozbawiłoby Sejm 
kompletu, a tem samem prawa do powzięcia 
uchwał. I Niemcy grożą obstrukcyą na wypa- 
dek, gdyby Sejm nie chciał przyjąć tej ich 
klauzuli. 

Projekt rządowy mało więc ma widoków, że 
stanie się prawem. Fakt, że przyznano w nim 
powszechnej kuryi 10 mandatów, a więc liczbę 
stosunkowo znacznie wyższą, niż w innych kra- 
jach, posiadających już tę kuryę także do Sej- 


zaśmiała się wesoło tak, jak gdyby udał mi się 
najlepszy dowcip. 

— Po morzu jnż więcej jeździć nie będzie- 
my — odparła — a tu na lądzie burze mają 
swój cezar. Dobranoc. 

Ze śmiechem pobiegła kn rodzicom, którzy 
zatrwożeni naszą dłngą nieobecnością, właśnie 
wychodzili naprzeciw nas. 

A ja zostałem sam z głową pełną marzeń. 

Jakby to było cudownie, gdybym kiedy mógł 
przyprowadzić ją za rękę do Waszego sadu w 
jaki piękny, lipcowy wieczór i powiedział do 
Was: 

— Oto moja towarzyszka życia. 

A wy nuśmiechnelibyście się wesoło i poda- 


kie mają one widoki, co do tego na razie nic 
pewnego nie wiadomo. Franciszek Kossuth w 
rozmowie z jednym dziennikarzem oświadczył 
po konferencyi z Fejervarym tylko, że jak zaw- 
sze dotychczas, tak i teraz ocenia sytnacyę 
pesymistycznie. Dalszych wyjaśnień od- 
mówił. I od posła Barabasza, którego wypyty- 
wał współpracownik „Esti Ujsagu* nie dowie- 
dziano się nic pewniejszego. 

„Wczorajsza konferencya — mówił Bara- 
basz — była już od trzech dni przygotowaną. 
Eistorya jej jest bardzo ciekawa, jednakże dziś 
jeszcze nie można nic o tem mówić. Tyle tylko 
można stwierdzić, że w sprawie wyborów do 
Sejmu nie powzięto dotąd żadnej de- 
cyzyi. Manifest korony — jak się zdaje — 
na razie się nie pojawi. Pięć dni dzieli nas je- 
szcze od termina,. w którym wybór do Sejmu 
według ustawy powinien być rozpisany. Ten 
czas jest przeznaczony na obustronne rokowa- 
nia, całem rozwiązania przesilenia. Przywódcy 
koalicyi mają teraz ciężkie zadanie, ale nie 
wszystko od nich zależy; także druga strona 
ma ważny głos w tej sprawie. Trudno w tej 
chwili przewidzieć, co się stanie. Fejervary sta- 
nowczo podniósł kilkakrotnie, że chętnieby u- 
stąpił i byłby szczęśliwy, gdyby nastał znowu 
spokój“. 


fantazyi, energie czynu, smak do potężnych wy- 
siłków. Kiedy idę obok niej, niosę w sobie 
ocean dyabelnie dobrych instynktów — jakąś 
przedziwną wiarę w to, że w tej miłości może 
się Twój Gustek odrodzi i że z tej miłości mo- 
że wziąć pchnięcie do ogromnych rzeczy... 

Może tak bywa z każdym człowiekiem, któ- 
rym owładnie potęga miłości. Może to pospolity 
ton majowych tryłów ełowiczych, który rozpły- 
wa Się następnie w całkiem poziomych instyn- 
ktach rodzicielskich i w beznadziejnej monoto- 
nii egoizmu obracającego się pośród uścielonej 
słomy własnego gniazda. 

Wolę o tem nie myśleć. Nie wierzę nawet, 
aby tak być mogło zawsze. Gdyby tak istotnie 


libyście nam ręce, jak swoim dobrym znajo- |było, gdyby każda miłość zaczynała się od to- 


mym. , 
Jakby to było cudownie! 
Dn. 22 sierpnia. 


Piszesz mi, że przypominasz sobie Kamę, jak 
przez mgłę. Może tak i lspiej. Nie masz przy- 


nów silnych a kończyła na pospolitej piosnce 
nad kolebką i żłóbkiem — przestałbym wierzyć 
w ludzkość. ~ 

Zdaje mi się, że kiedy ze słońca poczynały 
się ziemie nowe, wyrzucone w bózprzestrzeń na 
żywot własny o milionowych lstneh — w łonie 


najmniej do niej żadnych uprzedzeń. A ko-|słońca musiała grać pieśń niepojętej rozkoszy. 


biety miewają silne uprzedzenie do swojej | 


tci. 
> Niech mnie Bóg broni, abym chciał przyró- 
wnywać Ciebie w czemkolwiek do tej pustej 
szarańczy, która gniewa się o piękniejsze stro- 
je i o większą ilość kochanków. Bywają uprze- 
dzenia głębsze, płynące z przeciwieństwa świa- 
topoglądu, a nawet tylko z różn:ey pojmowania 
codziennego życia. 

Pod tym względem ostatnim Kama należy do 
typu, którego nie lubisz. Może przesadzam. — 
Może po poznaniu bliźszem zyskałaby Twoją 
przyjsźń. Ale gdyby tak nawet nie było, co 
mam począć, jeżeli jest w niej coś, co mnie 
ożywia, jak silny prąd elektryczny, co budzi 


Popatrzyła mi wyzywająco w oczy, a potem 'we mnie drzemiące od dzieciństwa wybuchy 


A my — my epigoni tych bohaterskich okre- 
sów natury, mv małe światy wyrzucone w bez- 
przestrzeń na żywot o milionowych sekundach — 
mialibyśmy być tylko piłkami szariataństwa i 
rie mielibyśmy ciągnąć „dalej tej pieśni roz- 
koszy ? 

Droga Michasia — szczery jestem względem 
Ciebie aż do granie ostateczności. Drudzy wołą 
milczeć w okresach przełomowych — ja nie 
mogę. Tak bardzo stałaś się dla mnie dalekim 
duchem opiekuńczym, że Ci się spowiadam 
z moich myśli, choć krążę koło innej istoty. 

(C. d. n.) 
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Może popołudniowe jnż depesze przyniosą nam 
wyjaśnienie nowej tej fazy przesilenia. 


Dla przykładu. 


Katrowie są niepoprawni. Anglicy podbili ich; za- 
brawszy im najpiękniejsze ziemie; urządzili tam ko- 
lonię Natal, dzisiaj prawie samoistną; do Kafrów 
czajami strzelali znpełnie tak, jak się u nas do za- 
jęcy strzela; kobietom i dzieciom często dawali ba- 
ty s tą samą uprzejmością, s jaką n nas młodzi 
dżentelmeni ezęstują panie lodami, zań dzieci cu- 
kierkam! — owi sań dsicy do dzisiejszego dnia po- 
godzić się nie cheą ze swoim losem. Nie wisdzą, 
eo to jest eywilizacya i powtarzają uparcie przy 
każdej sposobności, że dawniej było im lepiej, Dia- 
ezegoż nie chcą się cywiligzować? Wazakże misyo- 
narze anglelscy niensiannie prawią Kafrom, że po- 
wisai przyjąć religię chrześcijańską, oczywiście we- 
dle tego obrządku, którego przedstawicielem jest 
przewielebny misyonarz; wszakże namawiają ich, 
ażeby uczęszczali do szkół angielskich; wszakże o- 
biecują im zbawienie wieczne po śmierci, a za ży- 
ela wszelkie dobrodziejstwa z nad Tamizy w naj. 
lepszym gatunku — ale Kafrowie z niewielkiemi 
wyjątkami są głusi na te wołania. Nie są wido- 
eznie sdolni do europejskiej cywilizacyi. Wprawdzie 
w Earopie cywilizacya nawet w Anglii nie prsy- 
jęła się z dnia na dzień, jak roślina pod tchnie- 
niem sndotwórczego fakira — ale eo wolno Angil- 
kowi, od tego zasię Kafrowi. Albo niech Kafrowie 
jak najprędzej przyjmą cywilizacyę europejską, albo 
niech giną, oczywiścia tylko w takiej mierze, jaka 
jest Anglikom korzystną. Pewna liczba Kafrów, jak 
wogóle tnbylców afrykańskich, musi przecież pozo- 
stać przy życia, ażeby panom nie brakło dwunożne- 
go bydła roboczego. O to zań, ażeby niepotrzubni 
Murzyni ginsli, starają się Anglicy bez trudu, a bar- 
dzo sknteczule sa pomocą wódki i pewnej choroby 
zakaźnej. „Probatum eost.“ 

Rząd angielski rzeczy te powierza prywatnym 
kompaniom, lub osobisiościom, sam zaś zachowuje 
pozory ludzkości, ażeby się nie stać podobnym do 
celnika. Czasami nawet ujmuje się sa tubylcami 
wobes władz miejscowych. co jednakże nie wielki 
skutek przynosi. Ano — trudno wieść wojnę o byle 
Murzyna. Tak się stało w ostatnich dniach, a spra- 
wa jest tak znamienną, że należy jej poświęcić tro- 
ehę obszerniejszą wzmiankę. 

Jak donoszą s Londynu, miano w ubiegły piątek 
strarzć 12 Kafrów, którzy zabili dwóch żandarmów 
argielskich, albo jak powiadają w Afryce: „bla- 
tyeh“. Że „biali“ zwłaszcza żandarmi uważają Ka- 
irów ma coś, co niewiele więcej warte jest niż mał. 
pa, a w każdym razie muiej niż „pony* lub mał, 
to powszechnie wiadomo, ale to właśnie upoważnia 
„blałych* do znęcania się bezkarnego nad tubyl- 
eami — a jeżeli Kafrowie zabili żandarmów, choć- 
by po dłagich cierpieniach doprowadzeni do rozpa- 
czy, to eałklem naturalnie powinni dać głowę. Na- 
turalnie dla przykładu. 

Rząd kolonii Natal skazał owych Kafrów na 
śmieró, ale narząd kolonialny w Londynie ze wzglę- 
dów, które musiały być ważnemi, wstrzymał ten 
wyrok. Wszyscy ministrowie natalscy solidarnie 
podali się o dymisyę i rząd angielski wobac tej 
demonstracyi ustąpił czemprądzej. Po co wywoły- 
wać przesiłenie polityczne dla 12 Katrów? Londyń- 
ek! urząd kolonialny telegrafcznie potwierdził karę 
śmierci, a gabinet natalski cofnął natychmiae: dy- 
misyę i wydał rozkaz, ażoby owych Kafrów, umię: 
zionych w Blchmondsie zaraz na drugi dzień stra 
ccno. Do tego rozkasu dołączono uwagą, że strace- 
nie należy tak urządzić, ażeby stało się odstrasza- 
jącym przykładem dla ludnosci, skłonnej rzekomo 
do rozruchów. 

Jakoż dowódca załogi angielskiej w Natalu spę- 
dsi? wszystkich tabylców z okolicy Richmonda ns 
plac stracenia, a przedewszystkiem tych wybitnych 
Kafrów, których podejrzywano, że Żywili sympatye 
do skazanych braci. Na placu stracenia zaczęto ko- 
pać dwa rowy, a równocześnie zawiadomiono ska- 
zańców, że mają być straceni w poniedziałek rano. 
Wszyscy byli chrześcijanami i należeli do kościoła 
etyopskiego. Pastor angllkańzki odwiedził ich w 
więzieniu, gdzie skazańcy przez całą noc z niedzieli 
na poniedziałek śpiewali pieśni nabożne. 

W poniedziałek rano wyprowadzono ich na plac 
stracenia, związanych łańcuchami po trzech. Jeden 
ze skazańców był jeszcze chłopcem, ale nie stracił 
odwagi i saedł, podebnie, jak starei jego towarzy- 
sze, z zimną krwią na Śmierć. Wszyscy pocieszali 
się nawzajem. Ustawiono ich nad rowami w czwo- 
roboka, utworzonym przez 200 żandarmów angilal- 
skich. Oficer odczytał wyrok śmierci, a następnie 
wygłosił do zgromadzonych Kafrów przemowę, w któ- 
rej krótko I węzłowato zawiadomił ich, że podobny 
los czeka każdego „czarnego“, któryby śmiał pod- 
nieść rękę na „białego“. — Skazańcom zawiązano 
oczy, padły strzały z 60 karabinów i stało się ma- 
dość „białej“ sprawiedliwości, a zwłaszcza zanadaie 
„dla przykładn*. 

Dla honoru Angiików należy dodać, że w parla- 
mencie na wiadomość o stracenia owych 12 Kafrów 
ezłonkuwie stronnictwa robotniczego, nacyonaliści, 
a nawet niektórzy członkowie stronnictwa rządowe- 
go wyrazili dosadnie swoje oburzenie. Jeden z mow: 
ców powiedział wprost, że było to zwyczajne mor- 
derstwo. 


ENR mea xn A EE Ro 
Kraków, 5 kwietnia. 

Sprawy miejskie. Wczoraj odbyło się posłedze- 
mie sekcyi szkolnej Rady miasta pod przewodni- 
ctwem I wiceprezydenta miasta p. Chylińskiego. 
Obradowano nad sprawą organizacył szkoły robót 
kobiecych i przeprowadzono obszerną ogóluą dysku- 
syę na podstawie referatu r. m. dr Muczkowskiego. 

Uchwalono też przedstawić sekcyi II (skarbowej), 
a następnie Radzie miasta wniosek prezydenta mia- 
sta dr Lea: „Wszystkim nauczycielom i nanczy- 
eleikom szkół pospolitych i wydziałowych, którzy 
przy rozdziale zapomogi z fanduzzu przez Ssjm 
uchwalonego aie zostali uwzględnieni (razem 123 
osób) przyznaje się tytułem nadzwyczajnej zapomo- 
gl z fundaszów gminy jednorazowy zasiłak po 100 
koron każdemu“. 

Jekcya II (skarbowa) na wczorajszem posiedze- 
nin przyjęła wnioski sekeyl prawniczej i szkolnej 


20 ubogim w łącznej kwocie 146 koron, w okręgn 
II 15 ubogim 140 koron, w okręgu III 29 ubogim 
244 koron, w okręgn IV 37 ubogim 311 koron, 
[w okręgu V 18 ubogim 160 koron, w okręgu pod- 
miejskim 21 ubogim 226 koron. Razem 119 ubo 
gim udzielono wsparć w ogólnej kwocie 1227 kor. 

Koncert „Harmonii“. Program symfonicznego 
koncertu „Harmonii* odbyć się mającego jutro, t 
j. w piątek daia 6 b. m. w dużej sali starego tea- 
tru jest następujący: Utwory Beetnovena: 1) Uwer 
tura do „Leonory* (nr 3) orkiestra symfoniczna. 
2) Koncert fortepianowy (Es-dur) dr Francisxek By- 
Hcki z tow. orkiestry. 3) Pieśni: a) „la questa 
tomba oscura“; b) „Na chwałę Stwórcy“, p. Stani- 
sław G. Żeleński, przy fortepianie p. F. Bylleki. 
4) Symfonia 5-ta (O-moll). Początek o gods. 7!/,. 

Dzięki zabiegom ruchliwego Towarzystwa, oraz 
pracy dyr. Jana Górskiego i amatorów, którzy już 
od roku x niestygnącym zapałem uzupełniają ze- 
spół orkłastry dzielnym kwartetem smyczkowym, bę- 
dzie miała publiczność krakowska, wyczerpana po- 
pisami solistów, rzadką sposobność usłyszenia po- 
ważnej symfonicznej muzyki. 

Ceny miejsc wyjąskowa niskie: Krzesła na ssli 
po 4, 3 i 2 kor.; krzasła na galeryi po 3 1 1 kor. 
Bilety w księgarni 3. A. Krzyżanowskiego, a w dzień 
koncertu wieczór przy kasie. 

Z teatru. „Miłosierdzie milczenia”, sztuka w 3 
aktach przez Mar... Ko... i „Nowe pędy“, jadno- 
aktowy dramat Józefa Klamensiewicza, złożą się na 
najbliższą sobotę, 7 kwietnia. Obie oryginalne no- 
wości polskie przedstawiają się ¿wielce zajmnjąco. 
Pod pseudonimem Mar... Ko.. ukrywa się wybitna 
osobiwtość, znana i ceniona w polskim świecie lite- 
rąckim, jako nmys? niepospolity. Mar.. Ko.. jest 
wprawdzie na scenie nowicynszem, lecz „Miłosier- 
dzie milezcnia* zapowiada pierwszorzędną artysty- 
czną inteligencyę. 

„Nowe pędy“ to dziwna, głębszą myk!ą natchnio- 
na baśń o motywie prostym i napięcia dramaty- 
cznem. Autor p. Józef Klemensiewicz, podobnie jak 
Mar... Ko... po raz pierwszy wstępuje w szranki 
teatralna I niemniej obiecującym wydaje sią ta- 
lentem. 

Dziewiąty hrabia a trzeci baron przybył Koła 
polskiemu w tych elężkich czasach, z powodu osta- 
tnieh, usupełalających wyborów do Rady państwa. 
Jak bowiem wiadomo, we wtorek x większej wła- 
ności nowosądeckiej wybrany zosiał hr. Fryderyk 
August Breza, a z miast Tarnów — Bochnia br. 
Bataglia. Obecnie więc arystokratyczny stan posia- 
dania w Kole polskiem przedstawia się w apozób 
następujący: dwaj książęta (Poniński i Sapie- 
ha), dziewięciu hrabiów (Breza, Dzieduszy- 
oki, Gołuchowski, ks. Komorowski, Mieczysław i Sta- 
niaław Pinińscy, Jan Potocki, Starzenski i Szepty- 
cki) i trzech baronów (dwaj bracia Błażowscy 
i Bataglia). 

Centrum ludowe wobec Koła polskiego. „Głos 
Narodu* zamieszcza komunikat, wedle którego ko- 
mitet wykonawczy centrum ludowego postanowił 
domagać się zwołania Koła sejmowego w sprawie 
reformy wyborczej, zażądać od Koła polskiego u- 
tworzenia kamisy!, celom opracowania pro- 
jektu wyodrębnienia Galicyi, wreszcie wyrzzić po- 
mom z centrum ludowego tznanie, że wysaii z sali 
podozae głosowania nad wnioskiem Woifa i Srelna, 
jako wysuwającym wyudrybnienie Galicyi w ce- 
lach agitacyjnych, a dla udaremnienia 
relormy wyborczej. 

Brutalna napaść „Słowa Polskiego“ na posła 
Rottera, s powoda ostatniej mowy jego za zgro- 
madzania lndiowam w Krakowie, wywołała oburae- 
nlo I zdziwienie, ża sa poważny pragnący uchodzić 
organ opinii publicznej użył taktyki, w przyzwoltej 
prasie krajowej niepraktykowanej. „Słowo Polskie” 
nte od dzisiaj brutalnym tonem polemicznym, soble 
tylko właściwym, wytwarsa w prasie krajowej I 
stosunkach publicznego życia antagowiamy, dopro- 
wadzające do starć, nie llcujących z powagą i sa- 
daniem prasy, od których, do czasów ostatniej, 
wszechpolskiej ewolacyi tego dziennika, byliśmy 
wolni. 

Odnośnie do ostatniego, tak chlubnego wystąpie- 
nia „Słowa Polskiego* pieza „Kuryor Lwowski”: 

„P. Rotter mansdto jest znany w całym kraju 
s prawości i niesłomności swojego charakteru, za- 
nadto dobrym patryotą, zanadto jest aszłażonym po- 
litykiem , aby niesna napaść narodowych demokra- 
tycznych pismaków, cheć w najmniejszy aposób do- 
tknąć go mogła. Zanadto wreszcie napaść „Słowa 
Pulskiego* na p. Rottera przypomina napad uliczny, 
aby z czystem sumieniem nie przejść nad nią do 
porządka dziernego.* 

Losowanie dzieł sztnki między członków Towa 
rzystwa Przyjaciół sztak pięknych w Krakowie vid- 
będzie się w niedzielę 8 b. m. o gods. 12 w po- 
ładnie. 

Z izby handlowej w Krakowie. Nadzwyczajne 
posiedzenie odbędzie się w poniedziałek 9 b. m. o 
godz, 12 w południe. Na porządku daiennym wy- 
bór dwóch członków | dwóch zastępców do pań- 
stwowej Rady kolejowej. 

Sciślejsze wybory. Ponieważ przy wyborach do 
sądu przemysłowego g grupy pracodawców, dokona. 
nych w daia 30 marca, w trzech grupach nikt z 
kandydatów nie mía? potrzebnej do wyboru liczby 
głosów, magistrat zarządził na dzień 9 bm. wybór 
ściślejszy, a mianowicie: na 1 zastępcę asesora są- 
du prasmysłowego z grapy II między pp. Górskim 
Franciszkiem, majstrem malarskim, a Siostrzonkiem 
Adolfem, majstrem malarskim; wybór ściślejszy na 
l zastępcę asesora sądu przemysłowego a grupy III 
między pp. Chalawą Józefem, majstrem krawieckim, 
a Tahorem Antonim, majstrom szewsklm; wybór 
śołśiejszy na 3 asesorów sądu przemysłowego z 
grupy V między pp. Chachlowskim Janem, majstrem 
rzeźniczym, Dłogoszewskim Stanisławem, majstrok 
piekarskim, Walikiem Leonardem, majstrem cukier- 
niczym, Rosem Adolfem, szynkarzem, Siatkowskim 
Leonem, majstrem oukierniczym, Wójcikiem Adamem, 
majstrem rzeźniczym; tudzież wybór ściślejszy na 
1 asssora sądu apelacyjnego z grupy V między pp. 
Macharskim Franciszkiem, a Sanerem Franciszkiem, 
właścicielem kawiarni. 

Nowa organizacya personalu pocztowego. 
„Dziennik ustaw panstwa* ogłasza rozporządzenie 


j ministerstwa handlu z 3 b. m, które zawiera no- 
| "a organizacyę personalu pomocniczego urzędnicze- 
[50 w służbie pocztowej 1 


tełegraficzuej. Dotyczy 


ono męskich i żeńskich urzędników pomocniczych 


li manipulantek. Urzędnicy będą się odtąd nazywali 


„oficyantami pocztowymi* 1 będą ich ogółem obo- 


w sprawie przyjęcia zbiorów p. Feliksa Jasińskie- | wiązywały te same normy, jak dotąd urzędników 


go do Muzeum Narodowego w Krakowie. 


pomocniczych. System awansu pozostaje dla męskich 


Na posiedzenia sekcyi ekono'micznej, oprócz za- | oficyantów taki sam, jak dotychczas; dla żeńskiego 


łatwienia kilku spraw wewnętrznych, 


uchwalono | personalu będzie utworzonych 11 klas ałażbowych, 


oświeżlić elektrycznie wielki zegar wieży kościoła | przyczem nie będzie różnicy, czy służba odbywała 


Bernardynów, przyczem postanowiono, że frontowa się przy poczcie eraryslnej lab klasowej. Płace mẹ- 
tarcza ma być oświetloną całą nec. skich otlcyantów podniesione okrągło o 10%/,, zań 

Na wczoraj odbytem posiedzenia gron opiekuń- | żeńskich o 170/,. Niższe podwyższanie płac persa- 
czych ndslelono wsparć taryfowych: w okręgu I nalu męskiego tłomaczy się tem, że pensye te 30- 


Corse ty według mainowszych krojów paryskich 


! bruksslskich ©  elepa nowo otworzona 
paryska pracownia gorsetów 


NOWA REFORMA 


stały uregulowane, 
ku 1902. 

Zabójstwo w bójce. Dzisiaj przed sądem przy- 
sięgłych w Krakowie stanął oskarżony o zbrodnię 
zabójstwa 22 lat liczący wyrobnik z Grabiów, Be- 
nedykt Jasiołek, Młody ten chłopak, podpiwszy zo- 
bie porządnie w karczmie w listopadzie roku ze- 
szłego, wszczął bójkę z wyrobnikiem Janem Kola- 
są, którego tak silnie pobił styliskiem od siekiery, 
że ten w klika dni wśród strasznych cierpień 
umarł, Za czyn ten Jasiołek skazany został dzisiaj 
przez trybunał na podstawie werdyktu przysięgłych 
na 4 lata ciężkiego więzienia. 

Plaga szynków. Piszą nam z miasta: Wyrzu- 
cone od wczoraj rano na brok graty szynkarza 
Pleszowskiego ze słynnej „resursy Wicka Socya- 
lika“ przy ulicy Zwierzynieckiej (dawnego lokeln 
Immorgliicka) świadczą o pośpiechu, a jakim wła- 
ścieiel domu stara się nprzątoąć lokal dla następ- 
nego.. szynkarza. A jest ich na tej ulicy od mostu 
do plant aż 15. Nie pomogła „Elenterya*, która 
miała tu siedzibę początkową, nie pomaga to, iż 
rokrocznie jedem lub dwa zskłady x napojami alko 
holicznemi zamykają swe budy, nie pomagają ciągłe 
zażalenia mieszkańców na pijackie wrzaski, awan- 
tury, bitki, każdy lokal jest natychmiast wynajęty, 
a właściciel jego stara się ściągnąć „swoją* klien- 
telę muzykami na różnych instrumentach (od skrzy- 
piee da harmonii i arystonaj. obsłngą żeńską i t, d. 
Czy na to rada nigdy się nie znajdzie?... 

Tarnów, 4 kwietnia. Wesoraj, jako w rocznicę 
śmierci Juliusza Słowackiego, odbył się w sali „So- 
koła“ uroczysty wieczorek Trzech Wieszczów, urzą- 
dzony przez młydzież gimnnzyum II, Wieczerek ten, 
ursądzony po raz pierwszy przez młodzież tego za- 
kładu, ściągnął tłumy publiezności, która gorąco 
okiaskiwała pojedynczo punkta programu. Przomó- 
wienie ucznia było dostrojone do chwili; deklama- 
cye wypadły bardzo dobrze, a prodnkcye orkiestry 
smyczkowej, dętej i mandolinowej wzbudzały nie 
kłamane okiaski. Wieczorek zakończyło przemówie 
mie prof. Wojcischewskiego i apoteoza trzech wie- 
szczów. Czysty dochód, wynoszący 240 kor., prze- 
znaeseno w połowie na „Pomoc koleżeńską* uczniów, 
a w połowie na orkiestrę studencką. 

W Rzeszowie odbędzie się w niedzielę dnia 8 
b. m. w sali tamtejszej resursy przedstawienie tea- 
tralne. Na przedstawienie złożą się utwory, w któ- 
rych wystąpi znany artysta dramatyczny sceny 
łódzkiej, p. Wojciech Wróblewski, oraz p. Marya 
Krusze« ska. 

Żywieo, 4 kwietnia. Wezoraj nkonstytuował się 
nowo obrany zarząd tutejszego Towarzystwa pomo. 
cy przemysłowej. Prezesem wybrano p. Janu Ba- 
rańskiego, inspektora kolejowego; I wiceprezesem 
p. Karola Ringora, sekretarza Rady powiatowej, 
II wiceprezesem p. Bronisława Gastawicza, dyre- 
ktora uzkoły realnej; sekretarzem p. Piotra Biele- 
wicza; zastępcą sekretarza p. Władysława Tomia- 
ka; szarbniczką p. Bronisławę Gustawicaową. Do 
zarządn weszli pp.: Stanisławowa Dalkiewiczowa. 
Marya Szczepańska, dr Eimand Udziela, Aleksan- 
der Waniek, Józef Mlodoński i dr Adam Fąferko. 
Spodziewać się należy, że szerokie warstwy tutej- 
szego powiatu zechcą przez wpisanie się w poczet 
esłonków Towarzystwa przyjść z pomocą najlepszym 
checiom zarządu. 

Oświęcim, 4 kwietnia. Uraądnamy tu często ze- 
brania towarzyskie w sali hotelu Heraa. Towarzy- 
stwo „Szkoły ludownj* zarząsziło co czwartek wis- 
ezory dyskasyjne, na których bywają poratszno 
kwestye bieżywe, > Salle oGhywąją Biq eo, aisdaielg 
popularno odzzyty anlyerzyteckie, z których wsuakie 
niestety nie korxzyarzją te warsiwy, dia których 
właśnie te odczyty rą przeznaczona. Uviegłoj nto- 
dzieli mówił inżynier Natanson o ludnóńcl polskiej 
na Siąsku proskim. Spodziowaliśmy się licznego 
ujardn rodaków a pobiiszich miejscowośsi Górnego 
Tigeks, oszskiwania nieztety naa zawiodły! Skrzy- 
pek Taubó urządaii tutej dwukrotnie koncert; o pięk- 
nej grze jego nje piszę, gdyż koncertował on rów- 
alo} z powodzeniem w Krakowie. Ubiegłej niadzieli 
uraądziło sympatyczne „Kółko dramatyczne” przed- 
stawienie amatorskie na rzecz budowy schroniska 
dla nanezyciełek w Zakopanem. Grano 3'aktowy ko- 
medyę Bałuckiego p. t. „Drażba.* Piękny cel zgro- 
wadzi? liczną pablicaność, która, dzięki wybornej 
grze amatorów, bawiła się bardzo dobrze, darząc 
wykonawców zasłużonemi oklaskami, które też im, 
a zwłaszcza przedatawiciolcie dzielnej Onufrowej 
(pani J) ełucznie się należały, 

Pocaęta u mas pod dobremi aaspicyami myśl za- 
łożenia oddziału dla cbrony przemysłu krajowego 
drzemie. Wypadałoby do sprawy tej raźniej się za: 
brać, gdyż stworzenie takiego oddziału w Oświęci- 
mle jest ma czasie, a pornszons przed kilka tygo- 
daiami myśl ta przes dyrektora Olszewskiego ze 
Lwowa, xnsiasta a nas oddźwięk sympażyczny, 


Ze świata. 


Sienkiewicz wobec wyborów. Na zaproszenie 
włościan a powiatu piaczowskiego, aby przyjął man- 
dat do Damy, odpowiada H- Sienkiewicz w liście, 
który ogłaszają warszawskie dzienniki. Odmawia 
on żądanin włościan, tłomacząc, że zostanie 
w miejsco, aby sająć się szkolnictwem. „Ja. 
mi wiecie — pisze Sienkiewicz — jak bardzo trze- 
pa nam oświaty i szkół polskich, aby się młode 
pokolenia wychowywały w miłości Bo- 
ga ł ojczyzny iÍ aby naród nmiał odróżnić co 
złe, a co dobre i nie wieraył byle hnita. 
jom i włóczęgom, którzy sieją nienawiść 
ipodburzają jednych na drugich dlate. 
go, żeby w mętnej wadzie ryby łowić!“ Natomiast 
jeżeli będzie Sejm w Warszawie, to sapowia- 
da Sienkiewicz, ża kandydować będzie o mandat 
ponelski. 

Z Warszawy. 

— Wczoraj około goda. 10 a raza do mieszka. 
nia proboszcza prawosławnej parafii, przy ul. Mio- 
dewaj, protojereja Jerzego Tatarowa, zjawił się 
mężczyzna w mundurze studenta, który zasztyleto- 
wał syna tego duchownego, Jana Taterowa, urzę- 
dnika intendentury warszawskiej, Napastnik zranić 
kulą rewolwerową matkę zabitego, która usiłowała 
zapobiedz jego ucieczce. Napastnika dotąd nie ujęto. 

— W sprawie czterech współpracowników re- 
dakoyi „Kuryera Codzienrego,* a mianowicie pp. 
Tytusa Filipowicaa, Władysława Hofmana, Maksy- 
millana Horwitaa i Pawła Lowinsohna zapadł jaż 


administracyjny. Wszyscy czterej zesłani bę 


: na Syboryę aa cały osas trwania stanu wojen- 


względnie podwyższone w ro- 


nego. 

— Onegáaj i wczoraj w uniwersytecie warszaw- 
skim odbyły się wybory trzech wyborców do Rady 
państwa z pośród profesorów zwyczajnych tegoż 
,naiwersytetu. Profesorów takich jest 41, ale cen- 
| zna ma tylko 38. Na pierwszem posiedzeniu wybra- 
| no prof. Lubowicza, na drugiem — Amalickiego 
|i Kadrewiecklego. 

, — Pisma doniosły niedawno, że niedalażo stacyi 


„Eelicya” 


Garbatka na kolei iwangrodzko-dąbrowskiej zrabo- 
wany został jeden wagon towarowy. Okazało się, 
że ów zrabowany „towar“ składał się z 6000 re- 
wolwerów í 300 karabinów mauserowskich. Traas- 
port wysłany był pod jakimś fikcyjnym tytnłem 
transito przez granicę, oclony i zrewidowany miał 
być na komorze warszawskiej, Zanim jedaak tu do- 
jechał, znalazł się w rękn rewolneyonistów. 

Nowy napad Maryawitów. Korespondent „Ku- 
ryera Warszawskiego* z Płocka pisze d. 2 b. m.: 
„Mankietnicy, wbrew wydanej odezwie do ludn, 
w dalszym ciągu ten lud nietylko fanatyzają, lecz 
podburzają przeciwko prawowiernym katolikom i ka- 
płanom. Oto świeży dowód: Podbarzani przez man- 
kietnika, ks. Przyjemsklego z Kobylnik, zwolennicy 
sekty, w ubiegłą sobotę 31 z. m. udali się, prze- 
ważnie kobiety, do Żukowa, do którego parafia Ko- 
bylniki została tymczasowo przyłączona, do księdza 
proboszcza Dowgiałły i zażądali, aby ksiądz na- 
tychmiast opuścił plebanię, bo księdza nie potrze- 
bują. Rzecz naturalna, że proboszcz żądaniu temu 
odmówił. Wówczas sfanatyzowani, do których przy- 
łączyły się i baby z Żukowa, wszystkie rzeczy 
księdza wynieśli na dwór, opróżnili również sto- 
dołę i stajnię, wogóle co tylko należało do probo- 
szcza i służby, wyrzucili, pozostawiając gołe ściany, 
a księdza na dworze. Wszelkie perswazye i tłóma- 
czenia nie pomagały. 

— Nie chcewa księdza i tylo. 

A dodać należy, że ks. Dowgiałło był w Żako- 
wie z górą 20 lat proboszczem i powszechnie ko- 
chanym i poważanym, tak przez lud, jak i okoli- 
cznych obywateli. — Z rumowiska zabrał księdza 
i rzeczy jego br. Tarnowski z Nacpolska.* 

Zywcem spaleni. O strasznym wypadku dono- 
szą x Lublina: Żona urzędnika kolei Nadwiślań- 
skich, Kondrackowa, prała rękawiczki benzyną przy 
świecy. Od płomieni świeey zajęła się benzyna i 
nieszczęśliwa stanęła odrazu w płomieniach. Mąż, 
splesząc jej s ratnukiem, trąci? flaszkę i przewró- 
cl? ją. Rozlasy płyn w jednej chwili wybnchł wiel- 
kim płomieniem, objąwszy cały pokój, w którym 
oprócz małżonków K. znajdowało się troje ich dro- 
bmych dzieci. Zanim sąsiodzi podążyli z ratunkiem, 
Kondracek i jego żona zginęli w płomieniach, żyw- 
cem spuleni, dzieci w okropny sposób poparzone, 
odwieziono do szpitala, gdzie, pomimo euergicznego 
ratunkn, wszystko troje zmarło, chłopczyk wozoraj, 
dwie dziewczynki dziś nad ranem, po strasznych 
męczarniach. 

Z Łodzi donoszą pod datą 4 bm.: 

— Dziś o gods. 7 rano ma przechodzącego ulicą 
Dobrą handlarza Menela Goldberga napadło pięciu 
łodzi, Jeden z nich dał trzy strzały z rewol- 
weru. Jedna kula zraniła śmiertelnie Goldberga, 
którego odwieziono do szpitala, 

— Wczoraj o gods. 9 wieczór przechodzącego 
alicą Główną Bolesława Ozerniaka otoczyło o- 
koio 30 łudzł i zaczęli ma zadawać rany uożem 
oras dali kiłka strzałów. Czerniak padł trupem 
na milejsen. 

Portret dra Hartla, byłego ministra oświaty, 
wykona profesor Akademii sztuk pięknych w Wie- 
dnia, Kszimiera Pochwalski. Portret ów przezna- 
ezomy jest dla binra ministerstwa oświaty, a zamó- 
wił go w drodze urzędowej obecny minister oświa- 
ty, bar. Bienerth. 

Polski kościół na Kahlenbergu. Z Wiednia do. 
noszą: Wczoraj o gods, 4 popołudnia w ksncelarył 
dra Gavtawa Benischki podpisany został uklad, mo- 
są którago kościół ów. Józefa na Kablenhergu prae- 
szot w poaiełznia OO. Zmartwychwstańców, W ko- 
goiódha iym —- Wójt wię wiele palukieh pamiątek. 
Król Jam Sobieski przed walaą rozprawą z Tarka- 
mi włazył tam do Mszy ow. dolegawowi apostolskie 
mn Marco 'Av/anl. Imieniem OO Zmartwychwstań- 
ców fongował adwokat dr Wilhelm Binder; akt 
podpiuali ks. Kukliński i Lutraykowski. Ks. Ka- 
kiiński aosta? zamiaBowany reatorem kościółka. 

„Meningitis“ w Wiedniu. Wedle urzędowych 
aprawozdań, zachorowało w Wiedniu w roku bleżą- 
cym na zapalenia Opon mózgowych ogółem 18 osób, 
a mianowicie 12 cywilnych I 6 wojskowych. Z tej 
liesby umarły 4 osoby wojskowe, a mianowicie 3 
szeregowców | starszy lekarz wojskowy, dr Chadin, 
o którego Śmierci wczoraj donieśliśmy, Zapalenie 
opon mózgowo-rdzeniowych występuje w Wiedniu 
sporadycznie. 

Sensacyjna wiadomość. Bułgarski dziennik 
„Mir,“ wychodzący w Sofii, podaje następującą wla- 
domość: „Arcybiskap kościoła katoiickiego z Filip. 
popola, Menini, zaproponował rządowi bałgarskiemu 
przyłączyć koścłół panujący w Bułgarył do katoli- 
cyzmu, Qzzając przedewazysikiem: za głową kościoła 
papieża rzymskiego í wprowadzając odpowiednie 
prawa kanocicane. Menin! zapewniał rząd bułgarski, 
że Rosya a powoda tej zmiany kościoła nie będzie 
czyniła żadnych kroków wobec msnifestu prayzna- 
jącego w państwie rosyjskim walność wysnania. 
Zdaniem „Mira“, propozycya Meniat'ego, dzięki przy- 
jawnym stosuukom jego z księciem Ferdynandem, 
znajdzie sympatyczny odgłos w kołach rządzących. 
W sprawie tej Monini udał się do Rzymu, * 

Wiadomość ta brzmi tak „sensasyjnie'”, że 
zakrawa na żart na „Prima-Aprilis!* 

Katastrofa w Courrióres. Wiadomość wczoraj- 
una o wyratowaniu jeszcze 10 górników nie spraw- 
dziła sią. Z szybu nr. 4 został wozoraj rano wy- 
dobyty jeden tylko górnik, nazwiskiem Bertom, li- 
czący 32 lat życia. Wobec tego rówaloż należy 
przypiszć rozgorączkowanej fantazyi wiadomość, ja- 
koby owi wyratowani górmiey żywiii się zwłokami 
swoich towarzyszów. Berton został uratowany ró- 
wnież tylko dzięki przypadkowi. Mianowicie wezo- 
raj rano grupa robotników pracowała w głębokości 
okało 330 metrów koło szybn nr. 4. O godzinie 8 
rano jeden z górników uczuł uderzenie w piecy i 
usłyszał równocześnie słowa: „Jestem ocalony“. — 
Górnik odwrócił się I njrzał Bertona. Na miejscu 
znajdowało się dwóch inżynierów i kilka robotni- 
ków. Twarz Bertona była rałkiem czarna i pokryta 
pyłem węglowym. Po wydobycin z szybu obłożono 
go kocami, aby nie dochodziło do niego światło 
dzienne, a następnie przewieziono go do szpitala. 
Berton ma na nogach liczne rany, które jednakże, 
jak się zdaje, nie są ciężkie. Wydaje mn się, że 
przebył w kopalni tylko 8 dni. Znalazł w naczy- 
niach, jakie górnicy mieli przy sobie, dość ży- 
wności i wódki | to słnżyło mu za pożywienie. 
Gdy już przestał się spodziewać ocalenia, postano- 
wił odebrać sobie Życie. Mimo to jednak, dalej szu- 
kał drogi wyjścia. Opowiada on dalej, że po wybu- 
chu zasnął, lacs nie wie, jak dłago spał. Po obu- 
dzeniu się nie znalazł nikogo przy »obie. Raz pró- 
bował jeść mięso padłych koni, alo nie mógł go 
znosić. Niebawem stracił rachubę czasu. 
mnem zabezpieczył się, 
ków, którzy zginęli. 


wdziewając odzież górni- 


Przed zi- 


Piątek 6 Kwietnia 1806. 


uderzyła Lóona w twarz. Dragoni rozprószyli tłum 
I odprowadzili obn urzędników na bezpieczne miej- 


see, Z 13 górników ocalonych, przed kiłku dniami 
opuściło szpital 12, jeden zaś pozoatał jeszcze dla 
dalszego leczania się. 
kopalń w departamentach Nord i Pas de Calais 
eświadczyły, że przyjmują propozycye rządowe, 


Co do atrejku, te zarządy 


Ze stowarzyszeń. 
Zjazd rolników w Krakowie. Jak to było 


w programie, zjazd rolników obradowat wczoraj po 
połndnia i dzisiaj przed południem w sekcyach. — 
Obrady i wykłady miały charskter ściśle łachowy. 
Sekcyl ogólnej przewodniczył prezes galicyjskiego 
Tewarzystwa rolniczego we Lwowie, p. Brykczyń- 
ski, sekcył chowu koni przewodniczył Anguat Bresa, 
sekcyi hodowlanej przewodniczył p. A. Dydyński, 
sakcy! rolaiczej przewodniczył ka. Witold Czarto- 
ryski, a sekcyi gorzeinianej prezes krakowskiego 
Towarzystwa technicznego, 
Z szerega referatów, wygłoszonych w sekcyach, 
nadzwyczaj gruntownie opracowanym był reforat 
prof. Steingrabera: „O zastosowaniu spirytusu de- 
naturowanego dla celów przemysłowych*. Również 
pilnie słuchanym był nader zajmujący referat p. 
Władysława Żeleńskiego z Grodkowie p. t: „Wy- 
sieczka do Fryzyi 1 spostrzeżenia nad tamtejszą 
hodowlą bydła.“ 


prof. Steingraber. — 


Dzisiejsze pełne, publiczne zgromadzenie, które 


się rozpoczęło po ukończenia obrad w sekcyach, 
była również czne, jak wczorajsze. Przewodalczył» 
prezes Towarzystwa hr. Zdzisław Tarnowski, Na 
wstępie obrad zgromadzenie uchwaliło wniosek ko- 
mitetu w sprawie nowego regulaminu obrad Pm 
nego zebrania, na podstawie referatu dra ” "SE nsa 
Rautowskiego z poprawkami p. Stanisława Dydyn- 
skiego. 


Następnie dłuższy referat na temat rolniczych 


spółek handiowych wygłosił p. A. Poniński. Mowca 
przedstawił zajmująco, ilnstrując wykład cyframi, 
historyę powstawania w naszym krajn Spółek ban- 
dlowych i wykazał ogromny ich korzyść i znacze- 
nie dla rozwoju rolnictwa, Że spółki takie nie fun- 
kcyonują dotąd tak wydatnie, jakby powinny, winą 
tego jent brak łatwego kredytu dla takich organi- 
zacyj handlowych. > 


Klęską naszych rolników są pośrednicy-handla- 


rze zboża, którzy, jaz pijawki, korzystając z sy- 
tuacyi, wysysają obywateli ziemskich. Do Srółek 
takich rolniczych powinni zatem jak najliczniej 
należeć ziemianie o dość znacanych udalałach pio- 
niężnych, by spółka slina liczbą członków i ua vil- 


nych podstawach finansowych oparta mogła skute- 


oznie bronić ziemian od prywatnych pośredników. 
Sfery miarodajne powinny posiarać się, by wojsko- 
wość zaopatrywała się wa wszelkie produkty rolni- 
cza wyłącznie tylko o spółek rolniczych krajowych, 
co będzie z korzyścią także i dla wojskowości, do- 
tąd obsługiwanej w dostawach przeważnie przez 
prywatnych przedsiębiorców. 


Dalszy ciąg obrad ogólnego zebrania obejmowa?: 


wybory II wiceprezesa w miejsce ustępującego prof, 
dra Józefa Milewskiego, oraz 3 członków komitetn 
w miejsce ustępnjących pp. Zdzisława Włodka, dra 
Jana Hupkl i dra Jana Dzianotta; dalej sprawo- 
zdania s obrad w sekcyach 1 wnioski samolstne. 


Zjazd „Ogniwa“ w Krakowie. Dziś o godz. 10 


przed poładniem odbyło się w auli uniwersytetu Ja- 
giellońskiego posiedzenie inacgurzayjne IV zwyczaj- 
nego ujasdu delagatów polskich stowarzyszeń aka- 


dom'ckickieb w ryj do awiązku polzkich towa- 
rsyst Jako przedsta, 
ciel son RAEN. zowakiego był obecny 


na posiedzeniu rektor ks. Pawlicki i kilka profe- 
Borów uniwersytetu Jagiellońskiego. Prócz repre- 
zeniantów stowarzyszeń zkademickich w Austryl i 
licznie ssbranej publiczności obocnymi byli także 
dełegaci młodzieży polskiej z Warszawy, Moskwy 
i Kijowa, dwóch deiegatów z zaboru pruskiego s 
Poznania, wreszcie przedstawiciele ogólnego stewa- 
rzyszenia młodzieży polskiej „Zjednoczenie" za 
Szawajcaryl. Na zjazć przybyli nadto trzej repre- 
zenianci młodzieży węgierskiej z Badapesztu. 
Posiedzenie zagalł prezes „Ogniwa“ p. Fila- 
aiewics, który w dnżaaem przemówieniu wjtża- 
sywał, że życie młodzieży polskiej rozwija się co- 
raz pomyślniej. Przez trzy lata swego istnienia 
zdołało „Ogniwo* skapić w sobie przeszło 40 ró- 
żnych towarzystw akademickich polskich. Liczba 
towarzystw akademickich, do „Oguiwa* należących, 
pumnaża się ciągle; powiększa sle ustawicznie ruch 


naukowy, etyczny i filantropijny wśród młodzieży 
polskiej. Mowca wita rektora i reprezentantów gro- 


na profesorów, przybyłych na zjad delegatów | sa- 


brang publiczność. 


Następnie zabrał głoe rektor ks Pawlicki, 


komstatując, że „Ogniwo“ mimo krótkiego, bo trzech- 
rocznego zaledwie istnienia, wykazało jnż bardzo 


wielki plon dodatni, sknpiając młodzież polską. 


Jest to zadanie bardzo trudne wskutek naszej na- 
rodowej wady, braku karności, do której przyłącaa 


się także powstały między młodzieżą polską s pod 
trzech zaborów terytoryalny eksklnzywizm. 

Dziś atosnnki pod tym względem poprawiły 
się znacznie, znika wazjemBa nieufność młodzieży 
s pod różnych zaborów, a przyczynia się do tego 
niezmiernie łączenie się towarzystw. Wobec po- 
wszechnej walki narodów powinniśmy się łączyć, 
bo jedność stanowi siłę. Mowca wyraża radość, że 


może powitać uczestników zjazdu w Krakowie. 


Nastąpiły przemówienia: imeniem młodzieży aka- 
demickiej polskiej w Warszawie, imieniem „Zjedno: 
czenia“ (p. Kernbinm). imieniem młodzieży lwow- 
skiej (p. Brzozowski), młodzieży krakowskiej (p. 
Mikałowski) Imieniem zarządn głównego Towarzy- 
stwa Szkoły lndowej, który zaproszony przez ko- 
mitet zjazdu, wysłał jako delegatów pp. Natansona 
i dra Stępowskiego, przemówił p. Natanson, wita- 
jąc młodzież | wyrażając ufność, Że będzie gorąco 
popierać Idsę i cele Towarzystwa. 

Na przewodniczącego obrad wybrano prezesa 
„Ogniwa“ p. Filasiewicza, na pierwszego Za- 
stępcę prezesa nstanisławowskiego stow. akadem. 
„Znicz* dra Seidlera, zaś na drugiego prezesa 
„Bratniej pomocy“ w Krrkowie p. Krzyssto- 
nia. 

Po odczytaniu lista od prof. uniw. w Oserniow- 
cach p. Halbana | telegramu od prof. akademii 
weterynaryjnej Szp il m a na, wybrano celem stwier- 
dzenia mandatów komisyę weryfikacyjną I uchwa- 
lono porządek dzienny na obrady zjazda. 

Z uniwersytetu ludowego. Staraniem zarządu 
głównego Uniwersytetu ludowego i Csyteini dla ko: 
biet odbędą siłę w sobotę i niedzielę, t. j. dnia 7 
18 b. m. o godzinie 6 wieczorem w sali Museum 
techniczno - przemysłowego 3 wykłady dra Józefa 
Aleksandra Hibla p. t: „Reforma prawa małżeń: 


Pośród tłamu rodzin górniczych, które otoczyły | skiego“, Wstęp 20 halerzy. 
kopalnię, panowało ogromne wzburzenie. Gdy inży-| Towarzystwo wzajemnej pomocy urzędników 
nierowie Fournier i Léon wyjechali s kopalni, tum , magistratu krakowskiego. Walne zgromadzenie 
zajął wobac nich groźną postawę. Jedna z kobiet członków odbyło się 1 b. m. w sali Rady miasta. 


w Krakowie, Wszelkie zamowienia w zakres ya 

; , wobodzące cykotuje sie w zlągu 8 godzin. — 
ulica Floryańska L. 2 Przyjmnie wszelkis roperacye. Zlecenia 
(Hotel Drezdeński), 1 trowiucył uskutecznia ste odwrotną poczta 


__ Piątek g Kwietnia E e 2. 


Prezydenta dra Leo asmianowano honorowym człon- | wych dla zorganizowania wspólnemi siłami doro- 
kiem Towarzystwa. Następnie wybrano wydział na |cznego obchedu Konstytucyi Trzeciego Maja. Przed- 
rok 1906, do którego weBzli: jako prezes emeryto- | miotem ożywionej wymiany zdań była sprawa ter- 
wany radca Zawiłowski; jako wiceprezes radca Bu- | miau odsłonięcia pomnika Bartosza Głowackiego 


czkowski: jako członkowie: Józef 
sław Podobłński, dr Wincenty minowloz, dr Ra- 
delf Slkoruki, Jan Marszałok, dr Jan Wydro i Jó- 
a-f Błotnieki. 

Krakowskie Towarzystwo ratunkowe udzieliło 
w marcu pomocy 305 razy (w nocy 67). Nagłych 
zasłabnięć było 49, przypadków chirurgicznych 150, 
samobójstw 2, przypadków położniczych 6, obłąka- 
nia 9, nagłej śmierci 4, innych 10. Dotkniętych 
było mężczyzn 188, kobiet 99, dzieci 22. 

Do urzędników koiejowych okregu krakow- 
skiego. W Imienin tymczasowego komitetu zawo- 
dowej organizacyi urzędałków kolejowych zewiada 
miamy kolegów, że statuty organisacyi i zaprosze- 
nia ma wiee, mający się odbyć we Lwowie 8 bm, 
wysłaliśmy na ręce pp. mavzelników sekcyi konser- 
wacjł, ogrzowaini i stacyl. Wzywamy kolegów, aby 
dla stwierdzenia maszej zawodowej solidarności, jak 
najliesniej stawili się na wiec lwowski. Wszystkich 
iaformacyj, dotyczących Związku zawodowego i wie- 
eu, udziela sekretaryat komitatu. Klandyusz Dębi- 
ckil. presas. Tadensz Tabaczyński, sokrotarz. 

Wybory w miejskiej Kasie chorych. W nie 
dzielę 8 b. m. w badyska Kasy chorych przy ul. 
Podwale odbędą się wybory dslegatów robotników 
i reprezentantów pracodawców na walne zgroma- 
dsenia od r 1906 do r. 1909. Głosowanie będzie 
trwało dia pracodawców od gods. 10 do 12 w po- 
łudnie, saś dia robotników od godz. 2 do 4 po po- 
łudriu. 

iiae zgromadzenie członków oddziału kolarzy 
„S0--. * w Podgórzu odbędzie się w piątek 6 
b. m, w gmachn „Sokoła“ o gada, 7 wieczorem. 


Mowę posła dra Połelenza, wygłoszoną w par: 
iamencie w rozprawach nad reformą wyborczą, za” 
mieszczamy w dosłownem brzmieniu w osobnym do- 
datku do dzisiejszego numeru. 


Wystawa Sklepowa. W ulicy Fioryanskiej tu- 
my widzów gromadzi od dai kilku efektownie urzą 
dazona wystawa sklepowa handlu delikatesów p. L 
Akemanna, przodztawiająca stół, zastawiony Świę- 
conem, oras riedyące sa stolom dwie jaiki natarai- 


yaioùski, Stani- | 1 projektowanego na iem dzień wiecn oświatowego 


we Lwowie. Przeważająca większość zebranych o- 
świadezyła się za tem, aby skłonić komitet pomani- 
ka de dalszego odroczenia uroczystości. W końcu 
omawiano projekt bursy ludowej T. 5. L, który 
Związek okręgowy lwowski zamierza we wracśniu 
b. r. otworzyć, nie mniej potrzebę budowy domn 
Towarzystwa „Szkoły ludowej“ we Lwowie. Jedno- 
myślnie nchwałoną została rezolucya, wzywająca 
wszystkie Koła lwowskie do wydatnego popierańla 
obn tych opraw, dla Towarzystwa bardzo donio- 
słych. 

Z Rad powiatowych. Cesarz zatwierdził wybór 
Stanisława Cleńskiego, właściciela dóbr Wo- 
dniki, sa prezesa, i księdza J. Elselta, emer, 
prof. religil w szkole realnej w Stanisławowie, na 
wiceprezesa Rady |powiatowej w Stanisławo- 
wie. 

O awantury na balu w Sanoku. Na wczoraj- 
szej rosprawiu przesłuchano kilka człenków koal- 
tetu balowego. Główny świadek dowodowy p. Wła- 
dysław Ohylińaki, komisarz starostwa, syn pro- 
zydenta sądu sanockiego, nie przybył ma rozprawę, 
ho bawi obecnie w Monte Carlo. Obzona zażądała, 
aby p. Chylińskiego wezwać pa rozprawę, ala try- 
bana? odmówił wnioskowi, bo miejice pobytu p. 
Chylińskiego „jest obecnie nie zaane*. Następnie 
zeznawał konceplsta starostwa p. Wład. Kłosow- 
ski, który opowiadał o demonstracyi, nie poznaje 
jednak żadnego z oskarżonych. Dr Dwernleki: Dla- 
czego robotnicy nie chcieli dać panom tańczyć, ezy 
panowie zdawali sobie x tego sprawę? Przewodni- 
czący uchyla to pytanie Dr Dwernieki: Osy pano- 
wie mieli wiadomość, że cała część uczciwego apo- 
łeczeństwa polskiego postanowiła wstrzymać się od 
tańców? Swiadek miczy. 

Swiaądek Stanisław Czarnowski, st. komtr. 
skarbu, wypowiedział zdanie, że w b. karnawale 
amnejić się nie było potrzeby, bo Królestwo ozyskało 
konstytncyę i swobody religijne. Odczytywał maota- 
tkę „Czusu*, opisującą. jaka radość panowała w 
grudniu w Warszawie I inne notatki „Osasu“, 
stwierdzając, że nietylko w Sanoku zapowiedziano 
zabawy. Komitet sanocki był więc w „znmieniu na 


nej wielkości, wycbrażające dystyngowaną parę, za-| rodowem czystym“ (?). Dr Dwernicki: Czy wiado. 


słudającą do nuczcy wielkanocnej. Urządzenie tej 
wystawy zaleos się niezwykłą pomysłowością, jako 
efektowna kupiecka reklama. 


mo było panom o masakrzo w Łodzi i w Warsua- 
wie, oraz o cofnięciu wszystkich wolności? Swiadek: 
Tak, ale wszystkich wolności nie cafnięto. bo zo- 
stała wolność religijna i swoboda języka polskiego. 


Micnowania. .,Wiener Ztg" ogłasza: Cosarz nadał le-| Bilszych pytań w tym klernnkn przewodniczący 


karzowi fabryoznemu w fabryce tytonia w Jagielniey 
drowi Ludwikowi Zuczyńckiemu, z okazyi przeniesienia 
go w stan spoozynkn, tytał i charakter radcy cesar- 
skiego. 

W Thereslanum w Wiedniu hędzie de obsadzenia jo- 
dno miejsca dla kandydata z Galicyi. Podania do Wy- 
działn krajowego do 1 maja. Informacye -- w archiwum 
Wydziała krajowego igmach sejmowy. na parterze). 

Zamiast wienca na tromnę bł. p. Jotti Aronsohuowej 
słożyły nauczyciolki szkoły żeńskiej wydsiałowej imienia 
Klementyny Tańskiej w Krakowie kwotę 9 K dla bie- 
dnej sieroty R F, byłej uczenioy tej szkoły. 

Składki. Dia nanosycieli w Królestwie Polskiem zło 
żył M Baścik 6 K, zebrano w Czytelni młodzieży kato- 
lickl+; w Myślenicach 1 od innych ozób. ; 

Dla głodnych w Warszawie złożył A. Bahr 1 x 60 hb. 

Zamiast wieńce ma trumnę á p. prof W. Zawadlla 
sklada gronu profegorów I szkoły realnej kwotę 71 
dla wsteranów £ r. 1868. 5 

Zamiast wieńca na trumnę f. p. Bolesława Jaworskie- 
go złożyła K- F. W, 10 K na kolorie wakacyjne 

Powszechna wykłaż” uniwarsytackie w Kre"=w=i= 7 pa- 
wodn nieprzewidziary.» przoszcód ńaiaze wykłady dra 
Tokerza o „Księstwie Warszawskiem będą przerwane 
z dnirm dzisiejszym twe czwartek 5 kwietni«), a do- 
kończenie tej sery! nastąpi dopiero po świętach. 

Uniwersytet ludowy Im A. Mickiewicza 

(W sai Mnzeum *%echniozno-przemysłowerm.) 

W piątek wykład dra Filip: Eisenberga: „Alkohol a 
odredzewia ludzkości“, Od godziny 7*/, do 8'/, wieczór 

Repertoar teatru miejskiego. 

W sobotę: „Miłoaiordzie milczenia”, sztuka w trzech 
aktach Mar... Ko.. i „Nowe pędy", dramat w jednym 
skole J. Kiemonsiowioze. s 

W niedzielę po południu: „Obrona Częstochowy“; wie- 
czór „Tasten“. 

Z <ziendnrzę W piątek 6 kwietnia: 7 Boi. N. P. M., 
Celestyna i Wilhelma; w sobotę 7 kwietnia: Fpifaniu- 
Sza b I Rufina mm.; w niedzicię 8 kwietnia: Palmowa, 
Dyonizego. 3 

Wuas  mańca 5 kwietnia o godzinie 5 miu 19, se 
chód © gos. 6 w. 1 ; dłagość dała godzin 18 m b. 

Z krnkewekisge oktarwataryam, Dnia 4 kwioteia tor 
momoty duszódł cd — 1'9 do + 78 C; — boromet» 
waha? się 

Dnia 56 kwiotnia o godzinie 7 runo staż barometro 
7584 wm. tavsmomeóżca +- 08 C; olsza, 

Przepowiednia dia Galicyi zachodniej na 5 kwietnia: 
pogoda. 


B. Gabryelska (KErakÓwr) 
kopuje, sprzedaje i najmuje — fortepiany, pis 
nina, harmonie i piamele — krajowe i zagra 
niczne — mowe i przegrane — za gotówką i 
spłaty — bes zaliczki, 


Dział akonomiczny. 

> Zniżenie podatku od cukru w Niemczech. 
Parlament niemiecki przyjął wesoraj rezxoiucyę, do- 
magzjiącą się zniżenia podatkn cukrowego z 14 ns 
10 marek. 

>< Eksport bydła do Niemlec. Z Berlina do- 
chodzi wiadorcość, że rząd niemiecki — w zwiąska 
z nową konwencyą weterynaryjną zawartą z Austro- 
Węgrami — wydał rozporządzenie, według którego 
woły 1 owce, przeznaczone na natychmiasto- 
wą rseż, dostawiane być mogą tylko do rzeźai 
w następujących miastach: Gliwice, Królewska Huta, 
Katowice, Pssesyna, Mysłowice, Racibor, Rybnik i 
Zabrze. Dla importu bydła użytkowego i pociągo- 
wego w każdym poszczególnym wypadku wymaga- 
nem bądzie pozwolenie pruskiego ministerstwa 
rolnietwa. 


Kronika lwowska. 
Lwów, 5 kwietnia. 

Jubileusz szkoły, Z końcem roku bieżącego upły- 
wa 25 lat od chwili założenia jedynej dziś w Pol- 
sce szkoły weterynaryjnej polskiej we Lwowie. Oe- 
lem obmyślenia najstosowniejszego czasn dla obcho- 
du, | wypracowania szczegółowego programu, grono 
profesorów postanowiło zwołać zgromadzonie, do 
którego zaproszeni ką ezłonkowie wydziału Towa- 
rzystwa galicyjskich lekarzy weterynaryjnych i de- 
legaci słuchaczów akademii, y 

T. S. L. wō Lwowle. Na wspólnem zebraniu 
zarządów Kół iwowskich Towarzystwa „Szkoły ln- 
dowej”, odbytem wczoraj pod przewodnictwem prez. 
okręgn dra E. Adama, omawiano szereg spraw 0- 
światowych, będących z dzizłalnością tych Kół w bez. 
pośrednim związku. Między innemi wybrano komi 


nie dopuszcza, a prokurator w uniosteniu powiada: 
„To sekatura świadka* (7). 

Następnie przesłuchano innych członków komite- 
tu balowego I burmistrza Sanoka p Gielę, Ze- 
znania ich nle obciążyły obwinionych. 


Repertoar teatru lwowszlega. 
W sobotę: „Kopoiuszek*, 


Rewolucya W Rosyi. 


W prasie rosyjskiej pojawiają się znowu 
wiadomości, jakoby hr. Witte pozostać 
miał nadal na swojem stanowisku. 
Stan jego zdrowia jest podobno dobry, dzięki 
czamu sprawować bedzie rządy aż do otwarcia 
Dam, 

Dzienniki rosyjskie donoszą, ze Kkonðtytu- 
cyjni demokraci odnieśli przy prawybo- 
rach zwycięstwo prawie we wszystkich 
dzielnicach Petersburga. 

W jawnej sprzeczności z tem „konstytucyj- 
nem* usposobieniem wyborów rosyjskich zostaje 
działalność rządu, który w bezwstydny sposób 
wykonuje, w pospiesznem tempie, zamachy na 
pozostałości wolnościowe po manifeście konsty- 
tucyjuym cara. Ostatnią próbką tej akeyi czy- 
nowniczej jest ukaz cara, zakazujący wzno- 
wienia, pod jakąkolwiek formą, raz zawie- 
szonego czasopisma. Zakaz ten ma naj- 
widoczniej na cela ubezwładnić prasę 
na czas wyborów do Dumy. 


(Telegramy „N. Reformy" z 5 kwietnia.) 


Katedry języka polskiego. 

Petersburg. Rada państwa zatwierdziła pro- 
jekt ministerstwa oświaty o utworzenie w uni- 
wersytecie warszawskim katedry języka i 
literatury polskiej. 

Petersburg. Bada państwa postanowiła utwo- 
rzyć w uniwersytecie petersburskim katedrę 
języka polskiego i historyi litera: 
tury polskiej. Wykłady będą się odbywały 
po polsku. Na utworzenie katedry wyasygno- 
wano 20.000 rubli i corocznie na jej utrzyma- 
nie ma być przeznaczone 22.000 rb. 


Wybory do Dumy. 

Petersburg. Wielkie zwycięstwo ka- 
detów (konstytucyjnych demokratów) przy tu- 
tejszych wyborach stanowi temat ogólnych roz- 
mów. Jeżeli wyborów nie unieważnią, wszyscy 
potersburscy posłowie do Dumy (sześciu) na le- 
żeć będą do partyi ka-detów. W dzie- 
więcin dzielnicach Petersburga wyszli wy- 
łącznie ka-deci, w ich rzędzie Karjejew, 
Petrunkiewicz, Winawer, Fiedorow, Nabokow. 
W innych okręgach także wyszli kadeci. Ogó- 
łem wybrano prawie samych ka-de- 
tów. 

Konserwatyści ponieśli klęskę, a 
ich przywódca hr. Bobryński z 2392 głosów o- 
trzymał tylko 174. Były minister Kuttler, który 
wstąpił do partyi ka-detów, otrzymał 1550 gło- 
sów. Charakterystyczne jest, że Pobiedono- 
sców otrzymał 2 głosy. Pozostający w 
twierdzy przywódca robotników Chrustalew o- 


. 


trzymał stosunkowo niewiele głosów. Były ka-. 


pitan Klado przepadł. „Ojciec* Joan Kronsztadz- 
ki otrzymał 4 głosy. Wiele kartsk nie po- 
siadało wcale nazwisk, a tylko napis: „Bojkot!“ 
lub np. „Tylko przez zorganizowaną walkę, 
tylko za cenę życia 100.000 ludzi proletaryat 
uzyska wolność. Wtedy rozwinie się czerwony 
sztandar, pod którym pójdziemy wszyscy!“ 

Kijów. Z 80 wybranych wyborców, 63 nale- 
ży do partyi ka-detów, 4 do konserwatystów, 
3 do dzikich. Inni przyłączą się również do 
ka-detów. 


Nowy zamach na prasę. 
Petersburg. (Pet. Ag. tel.) Dzisiaj pojawił się 
ukaz carski, zawierający kilka nowych 
przepisów dla prasy. Według nich, dra- 
karze są obowiązani przed wydaniem pisma 


ROWA REFORMA. 


mer próbny (1). Druki, zawierające ryci- 
ny, a których ogłoszenie sprzeciwia się usta- 
wie, mają być skonfiskowane. Wydaw- 
ca pisma peryodycznego, zawieszonego lub zu- 
pełnie zamkniętego, nie moża sam, ani też 
za pośrednictwem osób drugich, wy- 
dawać nowych pism peryodycznych, 
o ile nie otrzyma pozwolenia od sądu, wzglę- 
dnie dopóki nie upłynie termin zawiesze- 
nia. Przestępujący te przepisy mają być ka- 
rani grzywną do 3.000 rubli, zaś za powtórze- 
niem się czynn aresztem do 16 miesięcy. 

Podobne kary zostały wyznaczone dla dru- 
karzy, którzy po zamknięciu drukarń dalej 
je prowadzą. Wydanie pisma peryodycznego bez 
otrzymania zezwolenia lab bez przedłożenia nu- 
meru próbnego, ma być karane grzywną. Oprócz 
tego sąd może odnośną drukarnię zamknąć 
na 6 miesięcy. 


„Ruś znowu zawieszona. 


Petersburg. „Baś“ za niedzielny utwór za- 
wlaszeno. W miejsce „Basi“ wyszła „Mołwa*. 


Napady na pociągi. 

Połtawa. (Pet. Ag. tel.) Uzbrojona ban- 
da napadła na pociąg towarowy, jadący 
do Charkowa. Prowadzącego pociąg zra- 
niono. Zandarmerya, która przybyła, dała 
ognia. Sprawców nie mieto: 

Na tutejszy dworzec przybył pociąg towaro- 
wy, w którym 17 wagonów zawierało transport 
mitralez. W drodze zerwano plomby z wa- 
gonów. Jednej mitralezy brakło, lecz ją później 
odnaleziono. (Gdzie? Prz. red.) — Wojsko 
strzeże toru kolejowego. 

Petersburg. Koło stacyi Kuzoraja, na drodze 
Mikołajewskiej uzbrojone bandy napadły na 
pociąg towarowy i zrabowały go. 
Konduktorów ciężko zraniono; jednego 
zabito. Jednemu z urzędników udało się za- 
wiadomić najbliższą stacyę; przybyło wojsko, 
ale z całej bandy przytrzymało tylko dwóch. 
Reszta uciekła. 


Rabunki. 


Rostow. (Grub. Jarosławska). Pet. Ag. Tel. 
donosi: Ubiegłej nocy zrabowano w klasz- 
torze „Trójca Wernickoj* 77.000 rubli i wiele 
kosztowności. Sprawcy zbiegli. 


Pożyczka rosyjska. 


Londyn. „Standard* zaprzecza wiadomościom, 
jakoby „pożyczka rosyjska mogła być 
ulokowaną w Anglii; zresztą Duma unieważni 
wszystkie pożyczki rosyjskie. 


Nowe rokowania kompromisowe. 


Zdaje się, że nawiązane teraz ponownie ro- 
kowania kompromisowe na Węgrzech doprowa- 
dzą uareszcie do porozumienia. 

Z dotychczaiowych doniesień wynika, ża nie 
będzie to kompromis korony z całą koali- 
cyą opozycyjną, lecz tylko ze stronni- 
ctwem niezawisłości i że to stronni- 
ctwo utworzy nową większość ze 
stronnictwem liberalnem. 


(Telegr. „N. Ratormy* z 5 kwietnia.) 


h Historya zwrotu 

Wiedeń. O historyi najnowszego zwrotu w 
przesileniu węgierskiem opowiadał pre- 
zydent gabinetu bar Fejervary zgromadzo- 
nym w ministerstwia dziennikarzom następujące 
szczegóły: W poniedziałek 2 b. m. późnym wie- 
czerem przybył do mnie Kristoffy i oznaj- 
mił mi, że był u niego poseł Bela Barabasz 
i imieniem Franciszka Kossutha przedłożył 
mu szkic planu rozwiązania obecnego przesiie- 
nia, z prośbą, aby zawiadomił mnie o tem. Po 
przejrzeniu tego, wprawdzie bardzo powierzcho- 
wnego planu, w przypnuszczeniu, że pokojowe 
intepcyse Kossutha są szczere i poważne, po- 
stanowiłem o tem donieść natychmiast cesarzo- 
wi. Dnia 3 więc wraz z Kristoffym udali- 
śmy się do Wiednia. Po dłuższej konferencyi 
otrzymałem pozwolenie do nawiąza- 
nia rokowań z Kossuthem, aby się prze- 
konać, czy pragnie on szczerze pokoju. 

Dowiedziawszy się jednakże, że Kossuth nie 
zupełnie jeszcze odzyskał zdrowie, zmieniłem 
plan i postanowiłem udać się do niego. Kos- 
suth natomiast zaproponował mi, ażeby spotka- 
nie się nasze, celem uniknienia zbytecznej sen- 
sacyi, odbyło się w mieszkanin trzeciej osoby, 
np. u Barabasza. Zgodziłem się na to i tam się 
konferencya nasza odbyła. Prawdą też jest, że 
z żartu kupiłem po drodze portret Barabasza 
z tulipanem i wręczyłem mn to na dowód, iż 
wszelkie ataki kealicyi nie popsały mi dobrego 
humoru. Oświadczyłem naszępnie Kossuthowi, 
że jeśli jego propozycye są szczere, łatwo 
będzie można dojść do porozumie- 
nia. Dziś jeszcze nic pewnago o dalszych u- 
kładach powiedzieć nie mogę. Zaznaczam tylko, 
że sam pragnę zgody. Reszta zależy od 
koalicyi. 


Konferencye w Wiedniu. 


Wiedeń. Dziś po dwukrotnych konferencyach 
z posłem Polonyim, baron Fejervary 
miał dłuższą audyencyę n cesarza. — 
Polonyi przybył tu jako pełnomocnik koa- 
licyi. Oświadczył on, że od rezuitatu tych kon- 
ferencyj zależeć będzie, czy podjęte zostaną 
rokowania o utworzenie gabinetu 
z łona koalicyi. Fejervary wrócił z Burgo 
o godzinie 2. Po ponownej krótkiej z nim kon- 
ferencyi, Polonyi oświadczył dziennikarzom: 
„prawa przedstawia się pomyśl- 
nie, są widoki osiągnięcia zgody“. 
Na pytanie, czy wszystkie nieporozumienia 
między opozycyą a koroną zostały usunięte, — 
Polonyi odpowiedział: „Tak jest, wszyst- 
kie! Król nie ma już o nas tak fałszywego 
pojęcia, jakie miał dotychczas. Andrassy i 
Kossuth już powołani zostali do 
Wiednia. Misya moja skończona. Oni wprost 
pertraktować będą z koroną. Co z te- 
go wyniknie, na razie naturalnie trudno jeszcze 
przewidzieć. 


Warunki kompromisu. 

t Budapeszt. Dzienniki tutejsze dowiadują się, 
że podstawa kompromisu między koroną a opo- 
zycyą mają być następujące pankty: 1) Partya 

„niezawisłości obowiązuje sią celem utworze- 

inia większości i nowego gabinetu 


syę, złożoną z delegatów wszystkich Kó? miejsco- | peryodycznego, przedłożyć władzy prasowej nu-| połączyć się z temi żywiołami w parlamencie, 


Na święta per 


Wina naturalne p 


Koniaki, Rum, Sliwowicę polecają 


o 40 ct. za litr, 


które są za powszechnem głosowaniem; 2) Sejm 
załatwi na wstępie budżet, kontyngent rekrn- 
tów, traktaty handlowe, ugodę z At 
stryą i ustawę zaprowadzającą powsze- 
chne głosowanie. 3) Sejm węgierski zo 
stanie następnie rozwiązany, a nowe wy- 
bory rozpisane będą już na podsta- 
wie nowej ordynacyi wyborczej (po- 
wszechnego prawa głosowania). 4) W utworzyć 
się mającem gabinecie partya niezawisło- 
ści otrzyma 3teki, stronnictwo libe- 
ralne 1 tekę, resztą rozporządzi nowy pre- 
zydent gabinetu na własną rękę. 5) Te osoby, 
które służyły obecnemu rządowi, otrzymać mają 
zupełne absolutoryum. 


Rozdwojenie w koalicyi. 

Budapeszt. Godzina pół do pierwszej: Wła- 
śnie rozchodzi się wiadomość, że komitet koali- 
cyi oświadczył gotowość swoją do przyjęcia 
ostatnich warunków korony, jako pod- 
stawy do rokowań. Sa to następujące punkty: 
Parlamentarne załatwienie budżetu i kontyn- 
gentu rekrutów | przyjęcie projektu powszech: 
nego prawa głosowania. Jedynie co do osta- 
tniego punktu panuje w komitecie Koalicyi po- 
ważne rozdwojenie. Hr. Jnliusz Andrassy 
i przywódcy katolickiego strounictwa ludowego 
są przeciwni powszechnemn prawu 
głosowania. Organ tej partyi „Aikotmany* 
uderza w ostry sposób na Kosantha i zarzuca 
mu, że działa na własną rękę. Przygotowujący 
się kompromis nazywa „Alkotmany* dziełem 
wolnomuliarzy. Wynika to już z tej okoli- 
czności, iż konierencya Kossutha z Fejerygrym 
odbyła się w mieszkania wybitnego wolnomula- 
rza, posła Barabasza. 

Ten sam organ donosi, że hr. Juliusz An- 
drassy i hr. Zichy stanowczo oświadczają, iż 
przyjęcie powszechnego prawa głosowania u- 
ważają za zupełnie niemożliwe. 


Posiedzenie komitetu kealicyi. 


Budapeszt. Dzisiaj o godz. 10 przed południem 
zebrali się na posiedzenie członkowie ko- 
mitetun wykonawczego koalicyi pod 
przewodnictwem Kossutha. Konferencya trwała 
do godz. 12. Nie powzięto uchwał ani 
nia wydano komunikatu. Popołudniu dal- 
szy ciąg obrad. 

Członkowie komitetu oświadczyli dziennika- 
rzom, że akcya pokojowa jest na pomyślnej 
drodze. Wezwanie do pertraktacyi wyszło od 
rządu i skierowane było do całej koalicyi a 
nie jedynie do partyi niezawisłości. Hr. A [mn 
drassy i partya konstytucyjna są 
bardzo przystępne dla powszech- 
nego głosowania. 

Geza Palonyi znajduje się w Wiednia, gdzie 
go wysłała koalicya, aby porozumiał się z pre- 
zydentrm ministrów. 


Głosy prasy. 

Budapeszt. Prasa omawia dzisiaj żywo wcze- 
rajszą konferencyę br. Fejeryarego z Kosauthem 
i wysnnwane z niej kombinacye. 

„Pester Lloyd* pisze: Nie wiadomo jeszcze 
co zaproponował Fejeryary Kossuthowi, lub co 
zaproponował imieniem Króla. Jakkolwiek je- 
dnak przedstawia się owa propozycya, nale- 
ży ją szybko przyjąć, gdyż nawet naj- 
gorszy kompromis jest lepszym od niebez- 
pieczeństwa absoiutyzma. 

W dzienniku „Badapest* ogłosił Kossuth ar- 
tykuł zatytułowany „Nad Buabikonem*, — 
Między innemi pisze Kossuth w tym artykule: 
„Oby Bóg dał, abyśmy mieli widoki takiego 
rozwiązania przesilenia, po którem moglibyśmy 
się spodziewać, że odpowie życzeniom narodu. 
Dotychczas niestety takiej nadziei nie 
ma i nie poczyniono takich propozycyj. Jest 
mowa tylko o takiem planie rozwiązania, o któ- 
rem nikt nie może twierdzić z góry, czy go na- 
ród przyjmie, lub nie. 

„Budapesti Hirlap* uważa zapowiedź pow- 
szechuego prawa głosowania za podstawę za- 
mierzonego rozwikłania. Dziennik ten pisze: 
Uważamy za prawdopodobne, że party a Kos- 
sutha ten plan przyjmie, gdyż jest to 
stary punkt programu partyi. Mimo to jest 
wątpliwem, czy przyjdzie do porozn- 
mienia, gdyż nie można wiedzieć, czy usiło- 
wania Fejeryaryego są szczere. 

„Alkotmany* organ partyi ludowej, oświad- 
cza gię bardzo stanowczo przeciw przyję- 
cin propozycyi na korzyść powszechnego 
prawa głosowania. 

„Nepszava“, organ socyalnych demokratów 
pochwala bezwarunkowo akcyę prezy- 
denta ministrów w kierunku powszechnego pra- 
wa głosowania. 


Nowy gabinet. 
Wiedeń. Krążą wieści, że hr. Apponyi otrzy- 
ma tekę ministra spraw wewnętrznych 


o plefnicne i telegraf iczis 
wiadomości „M. Reformy" 


z dnia 5 kwietnia. 


Wiedeń. W sferach miarodajnych sądzą, że 
zawarcie traktatu handlowego z Serbią 
nastąpi w najbliższych dniach. 


Mianowania. 

Lwów. „Gazeta Lwowska* ogłasza. Namiest- 
nik przeniósł komisarza policji Michała Wola- 
nieckiego z Tarnowa do Krakowa i dra Hen- 
ryka Jasińskiego z Krakowa do Tarnowa. 


Nowe ofiary w Courrieres. 

Lens. Górnik Simons, który w dnin kata- 
strofy w Courrióres przyczynił się do wyrato- 
wania 17 robotników, spuścił się wczoraj z 6 
kolegami do szybu nr. 3, gdzie po 12/,-godzin- 


nej pracy udało Im się wydobyć zwłoki dzie- R 
więciu górników. Zwłoki były jeszcze cle łe. | 4, 


Zdaniem Simonsa, śmierć tych dziewięcin nastą- 
piła zaledwie przed kliku godzinami. Gdy Si- 
mons opowiedział to zgromadzonym przed ko- 
palnią tłamom, wśród których było wiele ko- 
biet, powstało wielkie wzburzenie. Wołano: 
„Precz z mordercami! Niech żyje 
strejk!“ it. p. 


Simons opowiada, że gdy w dniu katastrofy 4'/,/, wspólna renta pap. . . . . .. 


spuszczał się do kopalni, Towarzystwo kopalń 


zażądało od niego rewersu, w którym zrzec sigi 4ye 


musiał wszelkich pretensyj dla swojej rodziny 
na wypadek nieszczęścia. 


|| 


» Dr Nieć i Ska 
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Paryż. Dzienniki występują ostro przeciw 
Towarzystwu kopalnianemu w Cour- 
rióres. Radykalne dzienniki wypowiadają zda- 
nie, że teraz jest obowiązkiem państwa Towa- 
rzystwu kopalń odebrać prawo posiada- 
nia. 


Zasłabnięcie Biilowa. 


Berlln. Na dzisiejszem posiedzeniu parlamentn 
niemieckiego kanclerz ks. Bilow wygłosił 
dłuższą mowę polityczną. Po nim przemawiał 
poseł Bebel. Podczas jego mowy ks. Bülow 
zasłabł nagle, zbladł i upadł na fotel. 
Ministar hr. Posadowsky i kilku posłów pospie- 
Szyli mu z pomocą. Bebel przerwał mowę, a 
prezydent Izby odroczył posiedzenie na pół go- 
dziny. Biilowa wyniesiono do przyległej sali, 
gdzie powoli odzyskał przytomność. 

Berlin. Lekarze nie wydali ostatecznego sądu 
o ataku kanclerza Biiiowa. Zdaje się jednak, 
że stan jest poważny. Gdy Biilow zemdlał, 
widziano. że poruszał on jeszcze wargami, acz- 
kolwiek był jaż nieprzytomny. Już podczas mo- 
wy Biilowa uważano, że mówi on niewyra- 
źnie. Od kilku dni skarżył się Bülow na nie- 
dyspozycyę. 

Berlin. Po wyniesieniu Bülowa z sali, zawe- 
zwano znanego lekarza dra Rómlera, który 
skonstatował wprawdzie, że niema objawów po- 
rażenia ale uzna! stan Bllowa za bardzo po- 
ważny. 


Utrudnienia dla emigrantów. 


Londyn. „Daily Telegraf“ donosi z N. Jorku, 
że rząd Stanów Zjednoczonych podwyższył 
iaęksę dla emigrantów, przybywających 
do Ameryki, o 5 dolarów na głowę. 


gonna zzz 
Odpowiedzi*lny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński. 
OAOE EE | WENERA 
NADESRANE. 


(Artykuły w tym dziale zie pochodzą”*cd 
redakcyi). 


| niee E y 
i Za duszę Ś. p. 
Seweryny Górskiej 
jako w pierwszą rocznicę zgonu, odbędzie się 
Nabożeństwo żałobne 


w kościele ks. Zmartwychwstańców w 8o 
botę 7 kwietnia b. r. o godzinie 10 rano. 


ERO MOKS: 


nem o „PATI ndia 


W Lanckoroni 


zamieszkał jako lekarz okręgowy 


Dr Józef Wachowicz. 


Dora Koral 
Salomon Gross 


zaręczeni 


Krzeszowice. 


Kraków. 


Przy grach jrakłalach przy stładkach i zapisar” 


pamiętajmy 


A Towarzystwie „Szkoły indowai . 


Kursa telegraficzne. 
Wiedeń 6 kwietnia 
akcyo anstrym 


o dakłańe kasedytowagu 671:EQ0 
Akaye wągierzkiogo ada kredytowego 781-—. Abaya 
źngrobatzu £2':-. Akoge Unicnkenku 65250  Akczr 
LAnierkanku 441F0. Akcye Rackverelina 56325 Akcyx 
Bodenciedit 1048 —. koye Galicyjekiego Banka hipote 
esnego 570 —. Akoye Rolał państwowych 675 75. Asye 
koła! południowej 197:50. Akcye kolei Mihotha! 444 --, 
akcyq kolei północnej 5740. Akcyc koleł czarolewii- 
skioj 581 —, Akoya Alpiuy 54775. Akcye Riwa Kurany! 
54176. śkcye Presklego Towarzystwa żolasnego 2659 — 
Akaye Fabryki broni E64'—. Akcye Tureckie tytoniowe 
878—. Akoys Galicyjskiego Karpackiego Towarzywiwa 
naftowego 6.8 —. "er węgierskie indomnuisaoyjńa 
95 20. Renta majowa 99'5b. Renta koronowa swetryaoks 
9995, Renia kozonowa węgieraka 8605 56 L Listy 
Towarzystwa kredytowego siemskiego 98 90. 4*/, Listy 
Barku hipotecznego 9865  4'/,%/, zdsty Banku kMipote- 
CZT 10080, 6%, Listy Benku kipotecxnego 11175, 
4*/, Listy Banko krajowego 9905. 4%, Listy Banku 
krajowego 101'58. 5*/, komanalne obligucye Banku kso- 
jowcgo ——. 4%, galicyjskie obligacye propinesyjm 
9656, ét, gadicyjuka pożyczka krajowu x 1895 ;, B980., 
4, Pożyczka miasta Lwowa 88:05. Lasy sareckisk162 75, 
got agi Rable "ie 
Cukier stały 19'40—19'56 (40:20—90'80). — Spirytus 
silny 8570 8840 Nafta niezmieniona. pi 
Usposobienie: Stosownie do zmiennych zapatrywań na 
sytuacyę na Węgrzech kilkakrotne wahania. Zamknię- 
cie na bndapessteńskie wypiaty i lcndyńską sniżią dy- 
skontu siino. 
Cennik izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie 
« B kwietnia (godu. 1 w południe). 
k Walety. 
Ruble papierowe. . . « « « « « : « i 
Marki niemieckie . . . « « « « « « . 
Franki papierowe . . «. « « « « « : « 
Dwudziestotrankówki w «ocio . . . 
Il. Listy zastawne. 
4*/, Listy sastawne prem. Banku hipot. 111 — 
4'/,9, Listy sastawne Banku hipot.ż. . e 25 
o 


igát 
25 


th z s e m,* ' * bo 
4!/,0/, Listy zastawne Banku krajowego 101 45 
© 6 


6*/, Listy zast. ga!, Tow. kred. ziem. nieok. 
LJ s 41-letn. 
: „ 56-letn. 


I. Obligacye | pszyczki. 
5, Galicyjskie obligacye propinecyjne . 
4*/, Pożyczka krajowa x r. 1898 . .. 
4*/, Pożyczka miasta Lwowa . . . . . 
ANA a miasta Lwowa . . . . . 
5*/, Obligacye komunalne Bankn kraj. . 
1 


h s 


a 
LJ z 


161 86 
103 — 
26 80 


= n 
kolejowe. . . « « « « . 


V Le sy. 
Losyimiasta Krakowa . . . -.. .. 
V. Ak sys. 
Akcye Banku hipotecznego we Lwowie 567 
Gai. dla h. i p, w Krak. 
Lwów-Czerniowce-Jaszy „581 


VI. Publiczne zapisy dłagu. 


. 8 88 — 


s „  Srobrna . 
renta koronowa anstryacka , . . . 
w" 2 węgierska . . . . 
4", renta austryacka w złocie . - . . 
4*/, węgierska w woole . .. 


Kraków, Rynek L. 25, 


(gmach Banku Galicyjskiego). 
> midi oni z dB 
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4 
do obsługi na pół dnia 
Potrzebna młoda osoba umiejąca go- 
tować. — Ulica Poselska 16, I piętro 
drzwi 5. 1608 


Salon mód 
Julii Meissner 
Rynek L. 34, linia 6—D, „Pałac Spiski” 


zawiadamia swe P. T. Odbiorczynie, 
że nadeszły już w wielkim wyborze 
kapelusze damskie, wiosenne i letnie. 
Przyjmuje się też do ubierania i prze- 
rabiania. — Ceny jak najtańsze. 
1597 8 6 


dobre do jedzenia za- 


Ziemniaki kupi w większej ilości 
wagonami z Galicyi zachodniej mleczar- 
nia w Dąbrowej (Śląsk austr.). 159518 


Porębski & Zimler 


Eraków, Rynek L. 8, 


polecają 
Pracownię szat liturgi- 
cznych, 
Maierye kościelne, 
Galony jedwabne. szycho- 
we i złote, W: » 
Hafty i koronki kościelne. 


PALARNIA KAWY 


iwo Krk, poleza częściowo 
— r i hurtowni 
FOLFGDJIR KRY wyborowe gatunki 
4 Rawy palonej 
najnowszym 
7 i najlepszym spo: 
Sea sobem za pomocą 
O rze CCA)  gorqcegopowietrza" 
JORK po cenach 
Rynek 144 najniższych. 
M. JRWORNIiCKI. 
1086 R9 0 
ini i W 
Stroicie (OTTEDIANÓW a Earme 
eka |. 17. Btróż wskaże. 1699 1 2 


Kancelista sE A py o: 
wokacki, obznajomiony do- 
kładnie z hipoteką i sprawami spornemi, bie- 
giy w języku polskim i niemieckim, posza- 
kuje posady. 

Z. M. poste restante Kęty. 


1596 1 5 


„Odznaczona medalami“ 


parowa dystylarnia wódek 
zdrowotnych 


pod firmą 


Edward Urban 


w Krakowie, ul. Wiślna L. 1, 
poleca przy aadchodzących Świętach: 
najprzedniejsze: likiery, rosolisy, 
nalewki owocowe i wódki we wszy- 
stkich gatunkach. 

Posiada na układzie oryginalne stare 
Ikoniaki Dubois Lizzóe i Menkowa, 


Rumy i Araki angielskie, Sliwowioę 
ith d. 1467 16 


Ceaniki ra żądanie darmo i opłatnie. 
przy ul. Batorego 


Dom CZYNSZOWY Go sprzedania 


(gotówki potrzeba do 60.000 Koron) 
przez kancelaryę adw. Dra F. Koscha 
w Krakowie, ul. Pijarska 3. 157626 


Do biura budowniczego 


potrzebny jest: 
1) Technik x dłuższą praktyką budowlaną; 
2) Technik młodszy z ukończoną wyższą szkołą 
przemysłową. 
Zgłoszenia pod 1572 przyjmuje Administra- 
oya „N. Reformy“. 1572 2 2 


Zaklad Konces. sprzedaży mebli 


ma do sprzedania: 
Kredens mahon., Biurka, łóżka stoły i komo- 
dy mahoniowe, Sekretarza inkrust. (antyki), 
Biblioteka inkrust. z bronzami, Biurko amsry- 
kańskie z oryg. bronzami, Sekretarz mahon. 
inkrust., Garnitur mah. boguto rzeźbiony, oraz 
wiele innych oryginalnych antyków, jakoteż 
i mabl zwykłych, nowych i używanych i gar- 
derby. 71610 


Leopoidyna Machowska. 
Kraków, ul. Szewska Nr 5, p. |. 


L. 4508. 1412 3 8 


KONKURS. 


Magistrat w Jarosławiu rozpisuje 
z terminem do 15 kwietnia 1906 
konkurs na posadę adjunkta budo- 
wnictwa. 

Płaca pierwsza 1800 kor. kwaterowe 
400 kor. 

Warunki: studya techniczne, nieprze- 
kroczony wiek 40 lat, rok praktyki za- 
wodowej. Z egzaminem na bndowniczych 
mają pierwszeństwo. Bliższe warunki 
znajdują się w Magistratach większych 
miast, — Wyjaśnień udzieli Burmistrz 
w Jarosławiu. 


Magistrat król. wolno-handl. miasta 
Jarosław, dnia 20 marca 1906 r. 


Clayton & Shuttleworth Li 


NOWA REFORMA. 


Kraków, Kleparz 5, 


polecają swoje znakomite, ogólnie znane 


Maszyny i Narzędzia rolnicze 


a mianowicie: 


Garnitury młocarniane parowe i kieratowe, pługi stalowe uniwersalne, 2- i 3-skibowe pługi patentowane, 


3- i 4-skibowe pługi do pokładów, walce, brony, rozsiewacze sztucznego nawozu, siewniki do koniczyny, 
siewniki szerokorzutne, siewniki rzędowe „Hoosier* (system kółek przesuwalnych), oryginalne amerykańskie 
narzędzia „Planet JR.*, kosiarki, żniwiarki Wooda i Albion, grabiarki i roztrząsacze do siana, oraz wszelkie 

narzędzia w zakres rolnictwa wchodzące. 


1567 2 3 


Ilustrowane cenniki gratis iopłatnie. 


Zakład św. Józefa 


dla osieroconych chłopców 
w Krakowie, przy ul. Karmelickiej 66, 


poleca na porę wiosenną nasiona 
warzywne, sadzonki, kłęcze i nasiona 
kwiatowe, szczepy i krzewy owocowe, 
dziczki owocowe jabłoni i gruszek 1000 
sztuk à 22 K, krzewy owocowe etc. 
Cennik na żądanie opłatnie przesyła się. 

Ceny umiarkowane. 104» 12 0 


Zdolnego Pomocnika 


poszukuje 
Droguerya T. Kwioińskiego 
w Nowym Sączu. 1429 3 3 
Czekoladę Mleczną Orzechową 
na sposób warszawski 
poleca 


ADAM PIASECKI 


Długa 10, Ploryańska 2, Hotel Drezdeński, 
Kraków. 127 80 0 


Dzierżawa 


około 150 morgów, w ten przeszło 80 morgów 
bardzo dobrych łąk z kompletnemi zasiewami 
pod samem Podgórzem do odstąpienia. — 

Iaforiacyi udzieli Zarząd Hotela Suskiego 
między godz. 13 a 1 w południe. 


UŻYWAJCIE TYLKO 
PAST DO OBUWIA 


ISKRA 


878 9 13 


W zakładzie kąpielowym w Szozawnicy są 
do sprzedania 


dwie wille 


kompletnie urządzone w pierwszorzędnem miej- 
sou położone — i plae budowiany. Zgło- 
szenia przyjmuje apteka po „Białym Orłem* 
w Krakowie. 1407 6 6 


A: Realność 


przedmiejska, intratna, zaraz do sprze- 
dania. Połowa ceny dłag bankowy. — 
Wiadomość w Urzędzie gminnym w Pół- 
wsiu Zwierzynieckiem. 15980,2737 


Kto ma jasno w głowie, 5” 
używa zawsze 
Dra Oetkera 
proszku do pieczywa po 12 h 
cukru wanilinowego po 12 h 
proszka pudynk owego po 12 h. 
Przepisy, które miliony razy okazały się dobre 


8 


mi. można dostać za darmo w pkp 
handlach kolonialnych i składach aptecznych 
każdego miasta. 1272 2 26 


dziennego zarobku, 


Tawarzystwe roheiników 
do wyrobów trykstewyck 
na masrynach, 
Poszukuje się osćb oboj 
g» płol do robienia poń 
ozóch na naszej maszynie. 
Zwykła ! szybka robota 


3 kor, I więcej 


ka Pe 


przez cały rok w domo. 

Wiadomości wstępne nie potrsebne. Oddalenie 

nie ntanowi przeszkody, a robotę my sprze 
dajemy. 1500 66 0 

Tawarzystwa rabatników do wyrebów trykota 

wych na maszynach. 

hes. H. Whittiok | Ska, Praga, Plac św. Pietra 

T7 1-282. Trysst, via Campaells 31—282. 


Z Drnkarni Literackiej w Krakowie, ul, Jagiellońska 10. 


Koncesyon. Instalator 
i Pokrywacz Dachów 


KOSYDARNNI 


KRAKÓW, Rynek L. 24 


= (vis-à-vis Odwachu). = 


Urządza Wodociągi, Dzwonki elektryczne, Telefony, Konduktory 
przeciw Piorunom, po domach prywatnych, Hotelach, łazienkach, Fa- 
brykach tak w miejscn, jak na prowincji, po cenach przystępnych, 
ręcząc za każdą przez niego wykonaną robotę. 

Podejmuje się również reperacji. 

Pokrywa dachy cynkiem i miedzią, ! ŚĆ 

Poleca wielki wybór wanien, klosetów i wszeikach przyrządów 
kąpielowych własnego wyrobu. 1178 11 12 


Cenniki ilustrowane i kosztorysy 
na żądanie darmo. 


wyłączny skła! na zacho- 
dnią Galicyę z fabryk 


TAPETY 


1643 2 3| angielskich, francuskich i austryackich — przeszło 600 wzorów na składzie. 


Rulon od 32 haierzy. — Sztukaterye i dekoracye sufitowe 
poleca: 1343 8 8 


Z. KUTRZEBA, Kraków ul. Wiślna 1. 


Wzory na prowincyę wysyła się odwrotnie, opłacone. 


Krajowa tabryka lakierów 
Lucyana Baranowskiego 


w Krakowie. 


Produkuje: Lakiery podłogowe w sześciu odcieniach, brunoliny, 

sykatury, lakiery kopalowe, damarowe, asfaltowe, Emalie i farby 

pokostowe w różnych kolorach na drzewo, kamień, mur i żelazo 
jak również farby drukarskie. 

Do nabycia w Krakowie w handlach: Reima i Ski, Fr. Lenerta, 
R. Drobnera, S. Szarskiego, G. Decordego, M. Jawornickiego, 
M. Kreislera i J. Sitka w Podgórzu. 

W Galicyi w handlach utrzymujących lakiery i farby. 

Proszę żądać wyrobu krajowego z moją firmą, który w zu- 
pełności odpowiada wyrobom niemieckim. 1839 6 10 


w Krakowie, 


1547 2 10 


Falck Sz Co., Hamburg 


Fale Co., Hamburg 
(Rabelsen). 
Najdogodniejsze i najtańsze połączenie między Hamburgiem i Ameryką, 
względnie Kanadą i Argentyną. Sprzedaż kart okrętowych i kolejowych. 
Bank i wymiana pieniędzy. 118 46 104 


„ Pierwszy najtańszy |podni 
„ Magazyn mebli 


0, | i zakład tap.-de- 
„AA BA: koracyjny 
02. M Dutra 
En A 


ulica Floryańska |. 36. Sama z Brodó 


| Dokładne prospekty podróży do Ameryki, Kanady i Argentyny w języku | 
polskim, rnskim i niemieckim przesyłamy na żądanie bezpłatnie, opłacone. | 


Kompletne 


wyprawy dla położnie 


© | zestawione i polecane przez Profeso- 


rów ginekologii i położnictwa na Uni- 
wersytecie Jagiellońskim, sprzedaje wy- 
łącznie 
Skład Apteczny Mag. farm. 


Jadwigi Klemensiewiczowej 


w Krakowie, Karmsiicka 15. 
49 0 


Duży rentowny 


DOM CZYNSZOWY 


zpowodu wyjazdu właściciela pod przy- 
stępnemi warunkami zaraz do sprze- 
dania przez kancelaryę adw. Dra F. 
Koscha w Krakowie, Pijarska 3. 
1576 2 5 


Panna inteligentna 


poszukuje posady bony lub do towa- 

rzystwa starszej pani. Zgłoszenia pod 

1559 przyjmuje Adm. „N. Reformy“. 
1559 3 3 


200 kor. 
ofiaruje mężczyzna za wyrobienie posady 


w mieście lub na wsi. Zgłoszenia pod 1569 
przyjmuje Adm. „N. Refozmy*, 1569 8 8 


Interes poważny 


dla rolnika przemysłowca w mieście 
Krakowie do odstąpienia. Informacji 
udziela zarząd Hotelu Saskiego między 
g. 13 a 1 w południe. 1543 2 8 


Balnodor Jahra' 
Aromatyczne tabletki do mycia I do 
kąpieli, radają wodzie nader 
przyjemną i trwata won, odświełają 
I wygładzają SKórę 
Cena: k.1'60. 

Wyrob i gtowny Sktad 
Apteka For. Gralewskiego 


w, Krakowie . 
| Wystrzegać się naśladowniclw 


186 60 50 


Piątek 6 Kwietnia 1966 


Fortepiany i pianina 


z pierwszorzędnych fabryk mam zawsze na 
składzie. Ceny bezkonkurencyjne. Przyjmuję 
strojenia i reperocye. Kupuję używane instru- 
menta. — Z. Raba, fortepianista, Kraków, 

ul. św. Jana L. 18. 1524 3 10 


KONCYPIENTA 


poszukuje Adwokat Dr Hochberg 
w Tarnowie. 157? 2 8 


"| _ Przyjmę 


inteligentną panienkę z ukoficzoną klasą 

7mą, biegłą w języku ruskim, a wieku 

najwyżej 15 lat, na korzystnych wa- 

runkach do nanki w drogneryj. Przy 

zgłoszeniu Świadectwo i fotografia. — 

M. Krynicki, drognerya w Sanoku. 
1555 3 3 


DROGUERYA 


w Krakowie J. Hanaka | Spółki, Szewska 5, 
przyjmie pomocnika lub poduczonego pra- 
ktykanta od 15 kwietnia lub 1 maja. 
1564 3 4 


Mający liszaje 


nawet tacy, którzy nigdzie nie znaleźli uie- 
czenia, niech zażądają prospekta i uwierzytei 
ulonych poświadczeń z Austryi za darmo, Apte- 


karz C. W. Rolle, Altena (Elbe). 1329 6 12 


Spólnika 
z kwotą 1000 złr. poszukuje się dla 
świetnego sezonowego przedsiebiur- 
stwa. — IL. M. 800 poste restante 
= Kraków. 1478610 


„n LA DARMO 


segarek nikl. z napisem system Reskopi Ps- 
tont z plẹknym łańonszkiem zćr. 1'70, soga- 
rek czarny złr. %—, regarok srebrny aystem 
Roskopf Patent sh. 4—, zegarek złocisty 
system Rofkopf Patent zir. 8'50. Budzik świe- 
oący w nooy elr. 1'50. Zegarek złoty złr. 9—-. 
Lańcnszki srebrne od złr. 1.—. Gwurancya 
4-Jletnia. Wrazie niespodohania się, wymieniam 
bez tradności na inny przedmiot. Zamówienis 
s prowinoyi uskutoczniam odwrotną poowtą. 


S. ZAHN, Kraków, ul. Floryańska 21 


Dostawca Związku o. k. urzędników państw. 
1232 8 8 
Automat. 


SIAL<> łapki 


na szczury 2 złr., na myszy złr. 120. Lapią 
bez dogiądania do 40 sztuk prrez jednę noo, 
nie pozostawiając woni, i name się nustawiają. 
Łapka na szwaby „Eclipse“, łapląca przez nuc 
tysiące szwabów i karakonów, złr. 1'20. Wszy- 
dzie jak najlep. wyniki, Wysyłka za zaliozką. 
1. Schüller, Wiedeń, II., Kurzbanuergasse Nr 4/7. 
Liczne podziękowania i uznania. 7280 


PERFUMY 


w 30 różnych najmodniejszych zapachach we flakonach i na wagę. 
WANY KOLOŃSKIE we ilakonach i na wage 


oraz 


Wielki «ybór my Aaler 


poleca 


rraesw żeń krajach i -sgranicznych 


1587 1 K 


Czesław ŚS$miechowski 
Maly Rynek, obok apteki pod „Barankiem*. 


poleca na sezon 


1349 7 10 


W. Stachowicz 


krawiec męski 
w Krakowie — Rynek L. 29 


wiosenny wielki wybór 


materyałów angielskich, francuskich 1 kra- 
jowych — Ceny umiarkowane. 


Musztarda z winogron Izabelli 


perła pośród wyrobów musztardy, 
eca apetyt i przyspiesza trawienie. Dostać jej można w każdym handiu 
korzennym i łakoci. Prawdziwa tylko 
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z Pierwszej Werszeckiej fabryki musztardy 8. Reinfelda. 
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a Marbnta z Brodów! ® Od dawien dawna z zwej debrsoł Í zapachn znaną prawdziwą 
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r 1 tont „Famllljnej* bardzo dohrej + Aeg 
GA 1 funt „Melange de Meskaa“ w oryg. opak, najiopszej 2°50 
{ 1 funr „imperial“ oozarskiaj, w oryginainem opakowaniu 8'50 

1 fant „Okraohów* z najlepszych herbat kwiatowych 180 
- Kawa Ueylon palona gorącem powietrzem 
wi © Bullen wołyński I kilo ` : 


HERBATĘ ROSYJSKĄ 


sbioru majowego, poleca handel 


po W. Adamowicza 
-7 


w Brodaol na pograniczu rosyjskiem 


28 100 
„ zła. 1740 


1 kg. złe. osi R 


[Największy postęp teraźniejszości! 


Niezbędnym_w pralni. 


Prawdziwy tylke z tym zaaklem sohronnym| 


Hest słynny 


„yogzekdo prania Minog. 


Niezbędnym w knohnl, 


Prawdziwy tylke z tym znakiem sohroasym 


Dostać można w składach aptecznych i handlach kolonialnych, w aptekach i handlach mydła. 
Hurtownie sprzedaje L. Minlos Yapti I. Mölkerbastel 8. 
290 84 


Rzadca drukarni L. K. Górski. pi 
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MOWA POSLA MNACHO FZKLGNGM 


wygłoszona w lzbie poselskiej 


w sprawie reformy wyborczej 


dnia 16 marca 1906 roku 


Wysoka Izbo! 


Z mowy szanownego posła, hr. Sylva-Taronki, 
do której tutaj wielokrotnie się odwoływano, 
i ja sobie jedno zdanie przywłaszczę, miano- 
wicie zdanie, w którem powiedział, że każdy 
biorący ndziai w życiu publicznem, musi mieć 
swoje przekonania i odwagą wypowiedzenia 
tych przekonań w nadarzającej się chwili. 

Oświadczam tedy, że jestem stanowczym 
zwolennikiem powszechnego prawa głosowania 
i przyjmują w tym względzie zupełnie rezolu- 
cyę, nchwaloną przez Koło polskie, w której 
Koło polskie oświadcza się za powszech 
nem, bezpośredniem i tajnem głoso- 
waniem, jeżeli będą spełnione waranki, do 
których postawienia jesteśmy upra- 
wnieni. (Brawo! Oklaski). 
£ Powody, dla których jestem zwolennikiem 
powszechnego prawa głosowania w jego naj- 
ogóloiejszej formie, były tutaj przez różnych 
mowców w takiej ilości omawiane, iż znaczy 
łoby zaiste znosić sowy do Aten“, gdybym 
chciał je jeszcze raz powtarzać. 

Proszę jednak nie sądzić, iż chce sobie tym 
sposobem vłatwić zadania Wolę jednak, żebyście 
Panowie przez arótki czas przystachiwali się 
moim wywudom, aniżeli żebyście sią przy mnie 
nudzili. (Brawo). 

Przechodzę tedy wprost do rozbiora przed- 
łożenia rządowego, które zamierza wprowadzić 
powszechne prawo głosowania w całej rozcią- 
głości. I pytam się: Czy jest to prawo głoso- 
wania powszechnem? Sądzę, iż muszę na 
to pytunie odpowiedzieć przecząco. Wszakże 
z tego powszechnego głosowania wykluczona 
jest lepsza część społeczeństwa ludzkiego, jak 
to słusznie zaznaczył już pierwszy mowca w tej 
długiej debacie, wykluczone są kobiety. A je- 
żeli jeden z mowców stronnictwa, któremu naj- 
więcej zależy va przeprowadzeniu powszech- 
nego prawa głosowania i które nad niem pra- 
cuje najenergiczniej, oświadczył, że kwestyi 
udzielenia kobietom prawa głosowania w tej 
chwili nie podnosi, aby mężczyzuom nie utru- 
dniać walki o to prawo, to ja ze swego stano- 
wiska oświadczyć muszę, i+ uważam kobietę 
już i teraz za zupełnie uprawnioną do uzyska- 
nia prawa głosowania. Za zwłoką zaś przema 
wiają u mnie nie względy na korzyść; pragnę 
raczej, żeby kobiety otrzymały to prawo, 
anie zdobywały go .sanie. Niech je otrzy- 
mają w czasie, kiedy polityka — jeżeli nie 
jestem zbyt wielkim optymistą — inne przy- 
bierze cechy charakterystyczne, a nie obecnie, 
w czasie, w którym słowa poety: „Polityczna 
piosnka, brzydka piosnka“ nie będą w tym 
stopnia uprawnione, jak dzisiaj, 

Powszechne prawo głosowania kobietom przy- 
znają mężczyźni dobrowolnie, skoro nadejdzie 
chwila potemu. Kobiety same zaś nie mogą i nie 
powinny wywalczać go sobie bronią, używaną 
przez mężczyzn, u których w „srogich ustawach 
włada tylko barde prawo sily“, 

Przechodzę do drugiego pytania: Jestże to 
prawo głosowania, które nadaje przedłożenie 
rządowe. równem? 

Tak jest, musi brzmieć odpowiedź, jest ono 
równem, o ile chodzi o zrównanie wyborców 
pi>6z zniesienie systemu kuryalnego. Ale jest 
to też jedyna równość, którą przyznaje pro- 
jekt rządowy; uwzględnienie bowiem najroz- 
maitszych warunków co do wykonywania prawa 
głosowania czyni je w rzeczywistości nie- 
równe m. 

Dwie zatem tylko cechy bez wszelkiego 
Ograniczenia posiadać będzie to prawo 
głosowania: będzie ono bezpośredniem i tajnem; 
tajnem jednak o tyle, o ile przypadkiem ta 
i ówdzie nie będzie się operowało promieniami 
Roentgena. 

Ale gdy chodzi o równość, to nawet w tym 
wypadku, gdyby prawo głosowania rzeczywiś- 
eie było równe, głos głosowi nigay równem nie 
będzie. Obawa zatem, żeby ci, którzy przez 
zniesienie kury! — a chodzi tylko o dwie ku- 
rye: o pierwszą i kuryę Izb handiowych — po- 
nieśli wielką szkodę i tutaj nigdy się juź nie 
mieli pojawić, jest zupełnie nie uzasadnioną. 

Sądzę, że głos wykształconego, ruchliwego, 
zamożniejszego, bardziej wpływowego, a nawet 
uprytnego, zawsze będzie więcej znaczył, ani- 
żeli głos liczebny, Obecni wyborcy z pierwszej 
kuryi lub też wyborcy z Izb handlowych, a za- 
tem wyborcy uprzywilejowsnych kuryj — nie 


(Wedle stenogramu). 
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poniosą dotkliwej straty; kurya miejska, albo 
kurya czwarta — o piątej nawet nie wspo- 
minam — te przecież i dzisiaj nie mają ża- 
dnego przywileju; wszak tu tyle jest wybor- 
ców, że nie wiele więcej ich będzie i przy za- 
prowadzeniu powszechnego głosowania. 

Jest to, m. P., bardzo zrozumiałem, że każda 
utrata przywileju, jest niemiłą, że się tedy 
uprzywilejowany broni. Daleki jestem też od 
podejrzywania kogoś o egoistyczne cele, owszem 
wierzę. że i tu miarodajnymi są względy na 
dobro ogółu, obawa o przyszłość państwa, 
ojczyzny, dla których to względów uprzywile- 
jowani panowie nie chcą się pozbyć przywi- 
leju bo pragną z niego nadal korzystać dla 
powszechnego dobra, 

W każdym razie jest to dla nich kwaśne 
jabłko; panowie ci myślą o córze Cerery, która 
sk'sztowała jabłka, a jak powiada S hiller: 
„In den Apfel beisst sie und es bindet ewig 
sie des Orcas Pflicht“. — Tak łatwo zatem, 
pojmuję to, nikt tego jabłka nie ukąsi, nie 
chcąc na zawsze być związanym. 

Nie waham się też — a może to znowu naj- 
bliższym moim przyjaciołom politycznym nie 
będzie się podobało, ale powiedzia.'m już, że 
ua tem miejscn pragnę wypowiedzieć swe prze- 
konania szczerze i otwarcie — oświadczyć: Nie 
byłoby to dobrem dla parlamentu, nie byłoby 
dobrem dla naszego kraju, gdyby ci, którzy 
posiadali owe przywileje, wcale już nie mieli 
się pojawić w tej Izbie. 

Ale mojem zdaniem do zajęcia miejsca w no- 
wej Izbie niczego więcej z ich strony nie po- 
trzeba, jak ruchliwości, energii, pójścia między 
lud. Spełnienie tego patryotycznego obo- 
wiązku wykaże, że Panowie nie tylko znajdzie- 
cie się w dostatecznej liczbie w parlamencie, który 
wyjdzie z powszechnych wyborów, ale także 
korzystać będziecie mogli w wyższym stopniu, 
aniżeli obecnie ze swych zdolności w pracy dla 
dobra ogółu. ; 

Z tego krótkiego rozbioru projektu rządo- 
wego, stanowczo jeden wniosek można wypro- 
wadzić. Określono tu projektowaną reformę wy 
borczą jako raptowną. Skoro jeduak — jak 
to wykazałem — nie nadaje ta reforma ani zu- 
pełuie powszechnego, ani też zupełnie równego 
prawa głosowania, przeto zgodzicie się ze muą, 
że tę reformę można uważać Ji za stan przej 
ściowy, za Stan rozwojowy w prawie powszech- 
nego i równego głosowania, które nam się do- 
stanie w udziale dopiero w przyszłości. 

Jeżeli wolno tu mówić o czemś raptownem, 
nieprzygotowanem, jeżeli wczoraj znowu usły- 
szeliśmy z ust szanownego posia hr. Serenyego, 
że reforma jest „skokiem w niepewne*, naten- 
czas sądzę, iż „Skok ten w niepewne* odnosić 
się może chyba tylko do przyszłego parlamenta, 
a nie do projektu rządowego. 

Wyobrażam sobie, że obecny parlament stoi 
na skale, która podmywana rozhukanemi falami 
społecznego niezadowolenia, walki klasowej, wni- 
kającej w najgłębsze warstwy społeczeństwa. 
nie oszczędzającej nawet rodziny, lada chwila 
runąć może pod falami sporów narodowościo- 
wych. 

Jeżeli tedy zmuszeni jesteśmy do uczynienia 
„Skoka“, natenczas niechajże ten skok prze- 
niesie nas na bezpieczne wybrzeże. 

Czy przedłożenie rządowe jest łodzią ratun- 
kową, jak inni sądzą, nie chcę rozstrzygać. 
Wszelako myślę, że lepiej będzie, jeżeli — czy 
to korzystając z tej łodzi, czy też czyniąc 
„skok* ku wybrzeżu, zdobędziemy się na od 
wagę czynu, aniżeli żebyśmy z ciężkiem sercem 
wyczekiwali chwili, w której owe fale doko- 
nując dzieła zniszczenia, usuną nam grunt pod 
nogami. 

Z uwag mych przekonaliście się, Panowie, 
że jestem szczerym zwolennikiem powszechnego 
prawa głosowania, że zatem też muszę pragnąć, 
aby reforma wyborcza przyszła do skutku. 
Wolno mi jednak powiedzieć, a mogę teraz już 
mówić i w liczbie mnogiej: My wszyscy nie 
chcemy zrobić złych doświadczeń na reformie 
wyborczej. Nie chcemy, żeby nas spotkał los 
Ifigenii, której jedynym życzeniem jest, zoba: 
czyć jeszcze raz ukochanego brata Oresta, która 
jednak, gdy się spełnia to życzenie i brat jawi 
się przed jej oczyma w strasznym swym stanie, 
woła: „A więc spełniacie się nareszcie gorące 
me życzenia, jakże strasznym jednak jest wasz 
obraz dla mnie!* 


Nie chcielibyśmy doświadczyć, że przy: 
znana nam reforma wyborcza jest tylko ka- 
rykaturą upragnionej reformy. A niestety — 
dyskusya o projekcie rządowym wznieciła i we 
muie ciężką troskę. 

Jakkolwiek szczerze pragniemy — powtarzam 
te — żeby ustawa, zaprowadzająca powszechne 
prawo głosewania przyszła do skutku, musimy 
przecież oświadczyć, że przedłożenie rządowe 
w obecnej swej formie nas zadowolić nie 
może, że zatem musielibyśmy je bezwzględ- 
nieodrzucić, gdyby go nie zmieniono w spo- 
sób, zabezpieczający nasze narodowe 
stanowisko. (Żywe oklaski.) 

Projekt rządowy liczy się, Panowie, z austrya- 
ckimi stosunkami, ale zdaje mi się, że nie li- 
czy się z tymi stosunkami przedmiotowo, 
a to jest, mojem zdaniem, jego zasadniczym 
błędem. Przyznaję, że bez uznania stanu posia- 
dania niemieckiej narodowości żadna reforma 
wyborcza nie mogłaby przyjść do skutku, po- 
nieważ Niemcy mają władzę unie- 
możliwienia każdej reformy. Wszak 
słyszeliśmy tntaj z ust wiela mowców z stron- 
nictw niemieckich, że reforma wyborcza, któ- 
rabj ukrócąła obecny ich stan posiadania, ba 
nawet gdyby tylko zmniejszała widoki 
uzyskania większości w nowej Izbie, 
nie miałaby dla nich żadnej wartości. 

Szanowni Panowie, reforma wyborcza ma 
przedewszystkiem — jak to wywodził w swej 
mowie J. E. pan prezydent ministrów — usu 
nąć albo przynajmniej przytłamić spory 
narodowościowe w tej Izbie. Ale my nie wie- 
rzymy, żeby zdołała dokonać tego dzieła. My- 
śmy bowiem poczynili tu jaż różne doświad 
czenia. ; 

| W krótkim czasie, w którym mam zaszczyt 
należeć do tej Wysokiej Izby, byłem świadkiem 
wielki. h prób, podejmowanych w celu usn'ię- 
cia sporów narodowościowych. Podno<zono ta 
wielkie i ważne kwestya, doniosłe i pożyteczne 
niezawodnie dla wszystkich narodowoś'i; pró- 
bowano usonąć lub przytłiumić spór narodowo- 
ściowy przedawszystkiem wielkiemi sprawami 
ezonomicznemi: wuiesiono przedłożenie o bu- 
dowie kolei alpejskich, o upaństwowienia wiel- 
kich kolei prywatnych, o budowie dróg wod- 
mych, a nadto innej natury doniosłe przedło- 
żenia, jak Dową ustawę prasową, projekt zmiany 
udministracy! i t. p. Przedłożenia te odniosły 
chwilowy skutek. lsba pracowała dwa lata. In- 
westycye uchwalono, ba nawet przeprowadzono 
rozprawą nad wielkim budżetem. 


Ale, proszę Szanownych Panów, co nastąpiło 
później” Gdy przyszło do wykonania owych 
wielkich uchwał, uwzględniono najpierw tych, 
którzy tutaj mają największą wła- 
dzę. Budowę kolei alpejskich podjęto natych- 
miast, ponieważ w tej sprawie w pierwszym 
rzędzie interesowani są Niemcy; upań- 
stwowienie kolei północnej, doniosłe dla nas, 
dopiero jest w toku, a już podnoszą się głosy 
po tamtej stronie Izby przeciw finalizowanio 
tej akcyi; o drogach zaś wodnych chyba to po- 
wiedzieć trzeba, że rzeczywiście znajdują się 
w niezmiernej dali! (Poseł Rotter: nawet pro- 
jektal) 

Przyznacie tedy, Panowie, że najgorętszy 
nawet i najszczerszy zwolennik reformy wybor- 
czej, który ją uważa za potrzebną ze sta- 
nowiska narodowościowego, po takich 
doświadczeniach nie może jej przyjąć w formie, 
która czyni tę lub ową narodowość wobec innej 
zupełnie bezsilną. i 

Jeżelibyśmy tedy — mówią o Polakach — 
przyjęli projekt rządowy, na podstawie kiórego 
weszlibyśmy do nowej Izby osłabieni, 
natenczas musielibyśmy sobia powiedzieć, iż 
popełniliśmy polityczny błąd, który nigdy już 
nie da się naprawić. (Bardzo dobrze!) 

Gdybyśmy się zadowolili tą liczbą mandatów 
w przyszłym parlamencie, którą nam przyznaje 
projekt rządowy, to bylibyśmy z góry jaż 
w niekorzystinem położeniu. W niem bowiem 
otrzymujemy słabsze zastępstwo, aniżeli je ma 
my według obecnej ordynacyi wyborczej, która — 
jak tu już wielu panów przyznało — nas krzy- 
wdzi, bo nie przyznaje nam reprezentacyi na- 
leżącej się nam według słuszności. Skoro zatem 
stan ten miałby pozostać i nadal, ba skorobyś- 
my mieli być jeszcze bardziej osłabieni, naten- 
czas znaleźlibyśmy się w położeniu nie zezwa- 


lającem na skuteczną obronę naszych narodo- 
wych iateresów. 

W projekcie rządowym otrzymujemy 88 man- 
datów. Nie pojmuję, zkąd się wzięła ta właśnie 
liczba. Łamaliśmy sobie głowę nad rozwiąza- 
niem tego zagadnienia rachunkowego i doszl ś- 
my nareszcie dv wniosku, że ta liczba nie wy- 
nika ani z liczby ładności, ani nie jest średną 
arytmetyczną lczb, odnoszących się do liczby 
mieszkańców, do podatków, lub innych, lecz że 
jest ona średnią geometryczoą, t. j. kwadrato- 
wym pierwiastkiem, z iloczynu liczby manda- 
tów (129) obliczonych wedłng ilości mieszkań- 
ców Galicyi i mandatów (60) przypadającej. 
jako średnia arytmetyczna liczb określających 
bezpośredni i pośredni podatek. Widocznie jest 
tedy liczba 88 — wbrew twierdzeniu wywo- 
dów ministeryalnych — wynikiem przykł=du 
rachunkowego. Mając zaś zgodzić się na Zsa 
dę przedłożenia rządowego — a uczyniłbym 
to tak chętnie, o tem wiecie Panowie — spo- 
dziewałem się, że rozdział mandatów odbędzie 
się według sprawiedliwego klucza. 

Najsprawisdliwszrm klnczem, a oraz najbar- 
dziej odpowiad»ją ym idei powszechnezo, rów 
nego, bezpośredniexwo i tajnego prawa gł 'sowa- 
nia. jest liczba głów. Lirzbę gów można w na- 
szem państwie dwojakim aposobem obliczać, 
albo tym, że narodowości — jest ich ośm — 
według liczby głów otrzemają stosowną reprezen 
tacyę, albo też w ten sposób. że sę przyjmie za 
podstawę rozdziału liezbę ludności krajów. g 'yż 
państwo anstrysciie ma odrębną konstrukcy-, 
składając się z królesiw i krajów — jak to 
już wykazal szanowny kol-ga Głąbiński. 


Wielu mowców przytoczył» ta już te liczby. 
jako też i liczby obliczonych na te; podstawie 
mandatów, przypadających na poszczegóine na 
rodowości, czy też na poszczególne kraje. 
Wszystkich tych liczb tedy, kilkakrotnie już 
przytoczonych w stecografi znych protokoł:ch, 
nie będę jeszcze raz podaw'ł. Prz: toczę jednak 
z odnośnych tablic statystycznych tylko liczby 
koniecznie potrzebne do ilnstracy: moch wy- 
wodów. Otóż. obliczając liczbę mandatów nale- 
żących się każdej narodowości, według liczby 
głów, stwierdzam, że przy ogólnej licznie 455 
mandatów, przypada na Niem ów nie 205, lecz 
tylko 163 mandatów, na Czechów 108, na Po 
laków 78, na Rusinów 55. Polakom tedy na 
ieży się 78, Rusinom 55 mandatów, Galcy!, 
jako wspólnej siedzibie obu tych narod "wości 
przypadałoby 133 mandatów. Gdybyśmy według 
liczby mieszkańców r"zdzielali mandaty, Galicya 
otrzymaćby musiała 129 mandatów. Uwzglę- 
dniając zaś tabelę statystyczeą, Odnoszą”ą sę 
do podatków tak bezpośrednich, jak też pośre- 
doich, musiałvby Czechy otrzymać 116, a Ga- 
lirya tyiko 60 mandatów. Łącząc nareszcie, 
jak to chce przedłożenie rządowe. liczbę luino- 
ści i siłę podatkową, otrzymamy na Galicyę 
129--60 : 2, a zatem cCouajmniej 94 mandatów. 

Ale i ta liczba mandatów wcale nie odpo- 
wiada sprawiedliwości i musi być znacznie pod- 
wyższoną, jeżeli ustawa nie ma wyjść na szko- 
dę Polaków i Rusinów. Mówię o obydwa naro- 
dowościach Galicyi, ponieważ z osobna — we- 
dług odnośnej tabeli statystycznej nie 
podobna ocenić siły podatkowej każdej z nich. 

Przy rozdziale mandatów — możnaby dalej 
utrzymywać — należy awzglednić także histo- 
ryczne i kulturalne stanowisko każdej narodo- 
wości. Pod tym względem my żaduej nis mamy 
obawy. Jesteśmy bowiem narodem o wysokiej 
kniturze i nikogo chyba nie ma w tej Izbie, 
któryby chciał twierdzić, że nasza kultnra jest 
niższą od knitury jakiegokolwiek innego tn re- 
prezentowanego naroda. (Oklaski —  Posrl 
Fressl: Tyiko Niemcy to mówią!) 

Sądzę, że nikt tego nie twierdzi, a i Niemcy 
mogą to powiedzieć, ale nie zdołają udowodn ć! 
W każdej bowiem dziedzinie pracy ludzkiej, 
potrafiliśmy współzawodniczyć nawet z naro 
dem, zajmującym najwyższe stanowisko w kanl- 
turze! Wszak w różnych gałęziach nauki spe- 
cyalizacya u nas dochcdzi tak daleko, iż na- 
wet w wypadkach, gdy pięciu lub sześciu ludzi 
na świecie zajmuje się jakiemś studyum, znaj 
duje się Polak pomiędzy nimi; mógłbym na- 
zwiska przytoczyć. (Tak jest!), To samo ma 
miejsce w zakresie sztoki. 

Ale powiadają dalej: Ba wy płacicie mniej 
podatków! I to me słuszne. Płacimy bardzo 
dużo w postaci podatków konsumcyjnych, piła- 
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cimy podatki nie tylko w swoim kraju, ale 
i w innnych krajach, które za swoje produkta 
i towary otrzymują nasze pieniądze i dażo za- 
rabiają na nas, płacimy przedewszystkism po- 
datki w stolicy państwa — we Wiednia — 
gdzie te podatki obl czają i pobierają. 

Zarzncono nam jednak także — powrócę jesz: 
cze później do teo zarzutu — że Gali ya jest 
krajem. pie mającym przemysłu. 

Sz. P., nie chcę w tej chwili roztrząsać, czyją 
to w pierwszym rzędzie jest winą, ż£ na tem 
polu nie możemy się wykazać postępami, ja- 
kimi moglibyśmy i powinnibyśmy się w: kazać 
przy pracy, przy mozołach i trndach, których 
nið szczędzimy w celu op zemysł wienia kraju: 
ule mnszę Panom otwarcie powiedz eć: Takim 
biednym, takim Żżebraczym kra'em nie jest 
nasz kraj, jakim go tutaj przedstawiają! (Żywa 
oklaski). 

I u nas czyni przemysł znaczne prstępy, 
a gdyby nie napotykał na pewne prze- 
szkody — nie lubię drażoić i wzniecać ro: 
goryczenia na mi ju, w którem pragnę po- 
jedpania — niewątpliwie ne ost powalibyśmy 
pierwszeństwa najl-pszym krajom w państw ©. 

Przypuśćmy jeduxk, że naszn siła p "lntkowa 
jew: p śledniejsza. Ala czyż zdoła kto zaprze- 
czyć, że nie wyrównywnmy t-xo obytku iunym 
p datkiem. a mianowicie: podatkiem krwi? 
Wszak płacimy podatek krwi d:leko większy 
aniżeli inne kr»je, bo ten podat k oblicz: się 
według liczby ludności, a vłaciliśmy ten 
podatek zawsze i chętnie, gdy tego 
wymagał obowiązek. (Os<laski.) ©» do 
tego podatka przedłożył zresztą szan woy ko 
lega, dr Głąb ħski. tutaj wykazy, kióre ma-zą 
każdego przekonać. 

Wykazawszy i adowodniwszy Panom dotych- 
czas na podstawie owych statystycznych da', że 
co dv liczby mandatów, przyznany: h nam w pro. 
jekcie rządowym, zosta 'śmy pokrzywdzeni, mu- 
«zę jeszcze zauważyć, ża krzywda wasza oka- 
zuj» się jeszcz- jaskrawiej, gdy porównamy ze 
sobą liczby. przedstawiające, na jie głów wy- 
pada jeden manat. Otóż, podczas gd w całem 
państwie przyp da jeden mandat na 57.000 mie- . 
-zkańów%, w Ga'icyi przypad» jed'a mandat 
na 83.000, na Bukowinie na 66.000, w Istryi 
na 69.000. Znajdujemy się tedy ua ostatnim 
miejscu. Krzywda ta okazuje się również, gdy 
porównamy miasta. Śrelnio w p ństwie przy- 
pala w miastach jeden mandat na 30 000 miesz- 
kańców, a n mas przeważn e dopiero n» 40.000, 
w każdym zaś razie na liczbę przewyższającą 
30.000. (Poseł Głsbińszi: A nadto mamy ogó- 
łem 18 mandatów!) I to słaszne, Mimy bez- 
warunkowo za mało mandatów miej- 
skich. 

Jeszcze jaskrawiej występuje to pokrzyw: 
dzenie, gdy zważymy, że w+diug projektu rzą- 
dowego 45,000 Niemców rozporządza jednym 
man latem, podczas g y dopiero 66 000 Poia ów 
wybierać ma jednego posła. G"rz'j od Pol-ków 
traktowani są tylko Rusini, którzy dop ero na 
109000 głów mają jeien mandat. 

Widzicie zatem, Szanown: Panowie, że liczba 
mandatów, pr”yznana nam w projekcie rządo- 
wym, liczba 88, jest liczbą tak szcznp'ą iż 
o niej nawet mówić Die warto; na pod tawie 
tej li-zhy niepodobna zatem zgodzić się na pro- 
jekt rządowy. (Bardzo słusznie!) 

Szanowni Panowie! Jeżeli inne narodowości — 
a muszę tu znowu pvlem zować z niemieckimi 
kolegami — jeżeli Niemcy się skarżą na 
pokrzywdzenie mimo to, Ż» liczby 205 manda- 
tów, zajmowanych przez uich dotąd nie zmie- 
niono, mimo to, że średnio przypada jed'n man- 
dat zawsza na moiej Niemców, anizeli u in- 
nych narodowości — myślę tu o nas Polakach — 
jeżeli eni bisdają, — skargi te słyszel śmy tu- 
taj z ust szanownego posła dra Perg-ita, — 
że nieustannie zmniejsza Się reprezentacya 
Niemców, że nad tem zjaw skiem, o ile się od- 
nosi do przeszłości, nbołewać należy, a w przy- 
szłeści absolatnie nie można dopuścić do dal- 
szego zmniejszenia liczby posłów niemieckich, 
albowiem — jak dalej słyszymy z ust tego sa- 
mego mowcy — Niemcy jako założyciele tego 
państwa, jako kulturalnie najwyżej stojący na- 
ród, jako najsilniejsi pod względem siły podat- 
kowej, jako naród, mający najbardziej rozwi- 
nięty przemysł, najwięcej też sprzyjają tema 
państwu i o jego byt się troszczą, — to muszę 
takie twierdzenie wprost nazwać 
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nieusprawiedliwionem i niesłaaz- 
nem, 

Gdyby bowiem rzeczywiście tak było, to źle 
byłoby z Aastryą. Ale mnie się zdaje, że wszyst- 
kie królestwa i kraje i wszystkie narodowości 
wchodzące w skład tego państwa, mają ten sam 
interes w istnieoin Austryi, albo przynajmniej 
mieć powinny, a niezawodnie będą go miały 
w przyszłoś'i, jeżeli nie będą traktowane jako 
pośledniejsze (minderwertig). 

Zauważyć też muszę, — bo i o tem jeden 
z panów mów ł — że i ludy tak, j»k jednostki 
z goryczą odcznwają wszelkie upośedzenie. Je- 
żeli tedy jednostki albo ludy, będące człon- 
kami państwa, przez ta państwo różoą miarą 
bywają traktowane; jeżeli to państwo z jednemi 
obchodzi się jako z nkochanemi dziatkami, a dla 
innych ma tylko sregą rękę surowego ojca, na- 
tenczas jasnem jest, że upośledzeni widzieć ma 
szą w takiem obejściu się z nimi zamiar stłu- 
mienia w nich wszelkiego interesa względem 
państwa. A nie chciałbym, żeby właśnie 
odnośnie do przedmiotu, zajmująco- 
go nas obecnie —odnośnie do retor- 
my wyborczej — osiągnięto taki skutek. 

A i szanowny poseł dr Lemiach zawołał do 
nas: „Wy nie obliczacie tego, co dostajecie 
z Wiednia”, (Śmiech.) Na to odpowiadam pro- 
sto i spokojnie: otrzymujemy z Wiednia towary, 
otrzymujemy dużo towarów, a opłacamy te to- 
wary bardzo dobrze. (Wołania.) 

Nie zaniepokoi nas też, gdy słyszymy z ust 
tego samego posła o starem: „div de et im- 
pera*. Wypowiada on Polakom przyjaźń, przy- 
pominając, że w Galicyi mieszka druga naro- 
dowość, której można użyć przeciwko nam 


w każdej chwili. Z drogiej strony znowu sądzą 
ci panow e, że i nas można użyć przeciw tej 
drugiej narodowości. 

My jednakże zastrzegamy się przeciw takim 
insynnacyom. y 

Temuż szanownemn panu posłowi na jego 
twierdzenie, że rząd musi pracować w du- 
chu niemieckim, muszę jeszcze powie- 
dzieć, że ze swem twierdzeniem znalazł się 
w sprzeczności z rządem, kióry przez usta J, 
E pana prezydenta ministrów motywował przed- 
łożenie o reformie wyborczej zamiarem zje- 
dnoczenia nas wszystkich. 

I szanowny p. poseł dr Lecher, od którego 
nie spodziewałem sią usłyszeć czegoś podob- 
nego, bo przecież jest entnzyastycznym zwo- 
lennikiem powszechnego głosowania w tegoż 
najdoskonalszej formie, — chce do nas stosować 
inną miarę. W tym cela zarzaca nam brak 
przemysłu. A właśnie on tego czyn'ćć nie po- 
winien. Pan Lecher przypomni sobie bardzo 
dokładnie, z jakimi trudnościami z tamtej strony 
spotkał się zmarły nasz kolega Romanowicz, 
gdy tataj pracował nad ustawą o popieraniu 
przemysłu. 

Nie chcę zastanawiać się dalej nad wszyst- 
kimi zarzutami, czynionymi nam z tamtej strony, 
ale jeden zarzut p. posła dra Lechera muszę 
odeprzeć, a mianowicie: zarzut, że Koło polskie 
pracuje li dla jednej klasy. 

Na ten asrzut odpowiadam tak w swoim imie- 
nin, jako też i wielu solegów, że oddawna 
byśmy nie zasiadywali wtym klabie, 
gdyby ów zarzut był uzasadniony. 
(Bardzo trafnie!) 
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Przechodzę do innej sprawy. Każdy poseł |rokracya przystępuje do reformy tak portępo- 
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ma obowiązek zastępowania interesów tych,j|wej. (Oklask:). 


którzy go tutaj wysłali, nie spuszczając z oka 
dobra ogółu, powinien przeto przedewszystkiem 
dbać o sprawy krajowe. Słysząc tedy od innych 
posłów zarzoty, jakich próbkę już przytoczy- 
łem, nie bardzo się czaję nimi detkniętym. Ci 
panowie sądzą może, że porównaniami takimi 
służą najlepiej sprawom swych wyborców. Bar- 
dzo optymistycznie oceniam tę kwestyę. 

Zopeł ie inne jednak wrażenie sprawić mu 
szą podobne zarzuty, gdy się odzywają z ławy 
rządowej, 

Moi Panowie, w chwili, gdy Wysokiej Izbie 
przedłożono projekt reformy wyborczej, nie wa- 
hałem się, jak to zresztą zawsze czynię, dać 
wyraz swemu przekonaniu i swoim sympatyom; 
z zadowoleniem przyjąłem do wia- 
domości motywa przedłożenia, zwła- 
szcza motywa omawiające społeczne stosunki, 
i wyrsziłem się publicznie o odnośnych wywo- 
dach J. E. p. prezydenta ministrów z pełnem 
uznaniem, 

Druga jego mowa rozczarowała mnie, gdym 
njrzał, że z błahego powodu podniósł przeciw 
nam rekryminacye. 

Jak już wspomniałem, musi poseł nie jedno 
czynić w interesie swych wyborców, a w za- 
pale może też użyć ostrzejszych wyrazów. Ale 
skoro uwagi, które padły na naszych ławach, 
J. Ekscelencyą spowodowały do rekryminacy! 
przeciw naszemu krajowi, to muszę 
w tem dopatrywać się czegoś innego, Ze słów 
p. Ministra przebija nieżyczliwość staroj 
binrokracyi wobec Galicyi, która niestety 
nie zaginęła nawet w tej chwili, kiedy ta biu- 


ły 

Mam sz. P. jeszcze jedną uwagę. Powiedzia- 
łam już, że nie podzieiam zapatrywania, jakoby 
nowy parlament zdołał usunąć spory narodo- 
wościowe. Nawet, gdyby narodowości miały tu 
sprawiedliwszą reprezentacyę, aniżeli ta, jaką 
im przyznaje przedłożenie rządowe o reformie 
wyborczej, — przypuszczam, że projekt może 
być zmieniony i życzę sobie tego — parlament 
nie byłby i tak odpowiedniem mieja- 
cem do sprowadzenia porozumienia 
pomiędzy narodowościami, Dla tego 
też wraz z moimi przyjaciółmi politycznymi 
oświadczam się za rozszerzeniem auto- 
nomii krajów (Brawo!). 

Kończąc swe przemówienie — wszak powie- 
działom na wstępie, że mie chcę nadużywać 
cierpliwości szanownych słuchaczy — muszę 
jedną jeszcze sprawę wyjaśuić. Z mojego prze- 
mówienia wysnuliście może Panowie wniosek, 
iż tu na tych ławach istnieją wielkie różnice 
w zapatrywaniach. 

Nie przeczę, że tak jest, ale temn też 
nikt dziwić się nie będzie, że sią różnimy w za 
patrywaniach politycznych. I n nas — wszak 
jesteśmy wysoko rozwiniętym, kulturalnym 
narodem, a w takim muszą istnieć owe różni- 
ce — muszą być jak w całom świecie konsor- 
watyści, liberały, demokraci różnych odcieni 
i t. d. (Potakiwania), Ale wszyscy stoimy na 
jednym groncie, wszyscy stoimy na groncie 
narodowym. (Brawo! brawoi). 

Jeżeli chcemy się porozumieć pomiędzy sobą 
i pogodzić się w krajn lub w narodzie, pomi- 
mo różnych przekonań politycznych, natenczas 


musimy uznawać wspólną ideę, która wszyst- 
kich łączy, Skoro szanujemy i kochamy nasz 
naród, skoro dbamy o jego dobro i wysoko ce- 
nimy ideę narodową, natenczas możemy nale- 
żeć do najrozmaitszych stronnictw; będziemy 
się zwalczali jako stronnictwa, ale 
będziemy się awalczali tylko w cela 
gorliwego słażenia narodowi. (Oklaski). 

Stanowczo zaś stwierdzić mogę, że n nas 
nie ma nikogo, ktoby naroda swego nie miło- 
wał z całego serca. Najwyżsi i najniżsi w na- 
szym narodzie, nigdy nie przestają być Pola: 
kami. Z historyi nauczyliśmy się, że jedność 
czyni silnym. Niezgoda rozbiła nasze państwo. 
Gdyby była panowała jedność w owem pań- 
stwie, zaiste nigdy byśmy nie potrzebowali tłó- 
maczyć potrzeby istnienia politycznych stron- 
nictw. Wszak jesteśmy narodem, do którego 
należy około dwadzieścia milionów lndzi, za- 
mieszkałych na jednej ziemi, nie rozprószonych 
po różnych krajach świata. Nie bylibyśmy rog- 
dzieleni pomiędzy trzy państwa i poa'adalibyj- 
my polityczną ndzielność, — gdybyśmy zawsze 
byli zgodni. Gdy na polskiej ziemi jakakolwiek 
partya walczy o prawa, jeżeli naród podzielony 
jest na kiasy walczące z całą energią 0 swa 
potrzeby, dzieje się to wedłag mego najgłęb- 
szego przekonania — li dla dobra narodu. 
Znajdziecie nas zatem tam, gdzie interes 
narodowy jest zagrożony, tak sil- 
nych i zgodnych, jak dziś w tej sprawie 
jesteśmy. (Żywe oklaski. — Mowea odbiera 
gratulacye). 
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